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GAZETA NARODOWA 


We Lwowie — Sobota dnia 10 Października 1903. 


OS7yYchOdZi o godzinie 6-tej wieczorern. 


Od wydawnictwa. 


Z powodu, że Gaseta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst- 
ko bowiem to, co się zdarzyło w swiecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Gaa. Narodowej z Wiednia. 


Prenumerata miesięczna 


Gazety Narodowej 


wynosi we Lwowie złr. (2 korony) 


na prowincyi z przesyłką pocztowa 


o 29 ct. czyli 50 hal. więcej. 


kwartalnie na prowincyi 
3 zir. 75 ct. czyli 7 kor. 50 gr. 


Nowo porozumienie batgarsko-turockio. 


Lwéw 9. pażdziernika. 

Bułgarya i Turcya chciały ubieds ową 
konferencyę austryacko-rosyjską, udowodnić, że 
będzie zbyteczną, więc układały się o stworzenie 
komisyi dla Macedonii pod przewodem general- 
nago inspektora Hilmi-baszy. Zjazd jednak przy- 
szedi do skutku, w Mórzsteg powzięto uchwały, 
o celu konferencyj -awiadomiono ambasadorów 
obu mocarstw w Konstantynopolu, tudzież resztę 
mocarstw traktatowych, jako też Portę i Bułga- 
ryę — a nadto oba mocarstwa, jak się dziś do- 
wiadujemy, zaprotestowały przeciw wtworseniu 
owej komisyi macedońskiej i oświadczyły się 
przeciw ułożonemu przez Turcyę i Bułgaryę pro- 
gramowi reform, dodając, że niema co mówić o 
uwzględnianiu życzeń czy to Bułgarów, czy innych 
narodowości Macedunii, tylko o finalnie ustkno= 
wionym przez mocarstwa program e. 

Tymczasem nadeszły wiadomości wojowni- 
cze. Rekrutów powołuje się w Bułgaryi zwykle 
na styczeń, obecnie powołano ich na 21. bm. — 
co więcej, gdy zeszłego roku ze względów finan- 
sowvch roczny pobór rekrutów na trzy lata z 
20.000 na 18.200 zniżono to teraz powołano ich 
34.000. Równocześnie powołano wszystkich pod- 
oficerów całej rezerwy nu trzytygodniowe ćwi- 
czenia a amunicya dla artyleryi nadeszła juź od 
Kruppa z Kasen. Zarazem pokazało się, że Turcya 
na swoim obszarze europejskim ma obecnie da- 
leko więcej wojska, niż w czasie wojny z Grecyą 
w roku 1897. Zamiast 185 bataliouów jak wów- 
czas, stoi obecnie 2326 batalionów a 89 batalio- 
nów czeka w pogotowiu w Małej Azyi. Wraz z 
odpowiednim aż nadto zastępem kawaleryi i ar- 
tyleryi siła ta wynosi ćwierć miliona żołnierzy. 

Rzecz jasna, iż wspomniane powyżej buł- 
garskie zarządzenia wojskowe wyglądają na 
zbrojeme się wojenne. Wszelako donoszący o 
mich telegram dodał, że zarządzenia te nakazała 
raczej obawa, niż wojowniczość, i wcale mie na- 
ruszają powszechnej tendencyi pokojowej. Rzą- 
dowi bułgarskiemu chodzi snać o ukojenie opinii 
wzburzonej, zwłaszcza, że 18. bm. mają się òd- 
być nowe wybory do skupczyny. Zresztą powe- 
łanych co dopiero rekrutów niepodobna wypra- 
wiać na wojnę. 

Dziś donoszą nadto o namacalnem zbliżeniu 
się między Bułgaryą a Turcyą. Jak z Sofii sty- 
chać, stanęłR między rządem but- 
garskim a tureckim nrzedwczo 
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BZEZĘ 


Romans z norweskiego 
przes 
JONA GOLDMARA. 


(Ciąg dalszy.) 

Ona opowiadaia o swoim nowym aparacie 
tkackim, na którym można sporządzać  prześli- 
czne nakrywki na poduszki, o żonie doktora Her- 
manna, która powiła właśnie piąte dziecko, cho- 
ciaż nie mają prawie co jeść, bo on nie ma 
praktyki... Tak, tak, bo t»ż on dopiero przed 
dwoma laty złożył egzamin doktorski.. Straszna 
to rzecz, gdy student się Żeni.. A potem o panu 
Brandowille, który nagle został aresztowany za 
zdradę stanu, czy oszustwo, Czy COŚ podobnego... 

Mówiła przytłumionym głosem, jakby miała 
do czynienia = chorym, wymagającym pielęgnacyi 
i wreszcie dodała, że policya znowu śledzi 
wszystkich obcych. 

— Tak? — no. to do mnie nie może się 
przyczepić — rzekł on z uśmiechem. — Nie je- 
tem przecież tu obcym. 


raj ugoda, polegająca na tem, że oba rządy 
zobowiązały się równocześnie i stopniowo zm ni ej- 


T; 
encyklikę. 


szyć swoje wojska, stojące w powia- 
tach pogranicznych. Pierwszy krok ma uczynić 


Bulgarya jako państwo zależne od Turcyi. Gdy 


rząd bułgarski odeszle do domu wysłużonych 
żołnierzy, których służba czynna skończyła się 
jeszcze we wrześniu, Turcya rozpuści z pod choe 
rągwi 40.000 żołnierza. Telegram uważa to po» 
rozumienie się przeciwników za bardzo ważny 
akt polityczny. dowodzący, że obaj chcą zapos 
biedz wszelkiej interwencyi między nimi ze siro- 
ny Austryi i Rosy, jak już interweniowały prze- 
ciw ustanowieniu komisyi macedońskiej. 


* 


+ Sa 


Z Konstantynopola zapewniają, że kołu tu- 
reckie są zadowolone z tego, iż w Mürzstegu 
program reform nie został rozszerzony, Bułgarzy 
zaś na ściólejszą kontrolę chętnie się godzą, zre- 
sztą jedni i drudzy czekają x ostatecznym sądem 
na treść instrukcyj, które ambasadorowie austyacki 
i rosyjski otrzymać mają. 

Figaro ogłasza roż mowę, jaką na au- 
dyencyi miał były francuski minister marysarki 
Lockroy z sułtaem. Rozmowa xeszła na 
powstanie macedońskie. Sułtan oświadczył: „Ja 
pragnę tylko pokoju i tylko, gdy mnie przymu- 
szą, będę wojnę prowadził* Zresztą sułtan wcale 
się nie trwoży powstaniem macedońskiem. „Ma- 
cedonia (powiedział) nie buntuje się, to tylko 
mniejszość bułgarska, podżegana przez zagranicę i 
za współwiną xagranicy podniosła bunt, który 
jednak corychlej uśmierzony zostanie, Ubolewam 
nad wykroczeniami moich żołnierzy i rozkazałem 
wszędzie ustanowić sądy wojenne dla surowego 
ukarania tych, kiórzyby się niepotrzebnych gwai- 
tów dopuszczali.“ Sułtan dodał: 

„Wiem przecie, że we wszystkich armiach 
wydarzają się gwałtownicy i że bez niejakich 
nieuchronnych wybryków niepodobna stłumić po- 
wstania. Wszeluko pragnę, aby was nie miano 
za gorszych i okrutniejszych od innych. A czyż 
to tak pewne, iż mahometanie są mniej toleran- 
tni niż chrześcijanie? Kiedy chrześcijuńska Hisze 
pania Maurów pokonała, poucinano jeńcom gło- 
wy a resztę z kraju wypędzono; Hiszpania ani 
jednemu mahometaninowi nie pozwoliła zostać 
w kraju, Ją zaś dla Bułgarów macedońskich po- 
zakładałem szkoły i dałem i'u egzarchę*. 


veume: 


Korespondencye. 


Rzym 6. października. 


(Prasa o encyklice Piusa X. — Ludność rzymska 
u papieża — List dziecka do ojca św. -- Przed 
przyjazdom oarstwa. — W legacyi rosyjekiej. — 
Manifest anticarski. — Prsygotowania w Kwiry- 
paie. — Pogrzeb Baratellego.) 


Dzienniki półurzędowe i inne liberalne pi- 
ama omawiają obszernie pierwszą encyklika Piusa 
X. I tak Giornale d Italia zaznacza, że wszyscy 
ci, którzy spodziewali się, że encykiika będzie za- 
wierała aluzye polityczne i poglądy papieża, do- 
znali rozczarowania. Przytacza liczne ustępy i 
wnioskuje z nich, że Pius X. pragnie być dalekim 
od walk politycznych i że zamierza awerau pontyfika- 
towi nadać piętno wyłącznie religijne. „Encyklika 
— kończy (hormale G Italia -- pozostawia wro- 
ta otwarte dla wszelkiej akcyi na przyszłość; nie 
określa niczego, coby mogło stanowić jakieś 
związanie się lub przeszkodę w działalności pa- 
pieztwa w ogóle, a w szczególności w akcyi pa- 
pieża na przyszłość“. 

vibna twierdzi, że pierwszy akt publi- 
czny Piusa X. odpowiada aapiracyom, jakie ży 
wiła większość członków św. Kollegium, gdy od- 
dawali głosy na kardynała Sarto. Dziennik ten 
zaznacz: dalej, że encyklika nie zawiera pogró- 
żek, a ustęp o wolności Kościoła jest „roztropną 
koncesyą(?) w tormie retorycznej na rzecz zwo. 
lenników  rewindykacyi państwa kościelnego; 
zwrot ten wolnym jest od dawnego tonu wojo- 
wniczego*. * 

Dziennik La Patria jest zdania, jakoby en- 
cyklika świadczyła, że Watykan pozostanie tem, 
czem był i będzie się starai rozprószyć utopię o 
pojednaniu (z Kwirynałem). 

Socyalistyczny Avanf$ atakuje, naturalnie, 
twierdząc. Że ^na w odDiesienin do 


— Ot, nie, z pewnością nie. Zresztą Norden 
nie jest politycznem pismem... Policyi rozchodzi 
się głównie o obcych studentów, którzy często 
zachowują się w sposób... 

On stał się niespokojny. 


— Czy pani wiesz coś pewnego. pani 
Eleonoro ? 
— Nie. Radca etatowy mówił mi o tem 


tylko ogólnikowo. 

Radca etatowy. który już dawno był na 
emeryturze i do żadnej rady nie należał, był dla 
niej powagą Wplatała często jego wyrażenia do 
swej rozmowy... także wzmianka z tytułem robiła 
wrażenie. 

— Byłoby jednak ciekawem dowiedzieć się 
czegoś bliższego? Nie prawdaż? Mam obecnie 
dużo stosunków wśród studentów a naiuralnie 
między nimi trafiają się rozmaite żywioły. 

— Naturalnie... 

Zbladła. Nigdy jeszcze nie padła najlżejsza 
aluzya do... tamtej. 

Czyżby już żadnej nadziei nie było ? 

Mark pozostawił ją bardzo niespokojną. 

Jemu już obrzydła ta gospodarka studen- 
tów. Mogli go nawet skompromitować. Jeżeli 
rzeczywiście znajdowały się między nimi niespo- 
kojne duchy, mogłaby przy ewentualnych kro- 
kach policyjnych ucierpieć także Selma Martens. 


porządku społecznegu nie odpowiada dążnościom 
i duchowi obecnej doby. 

Przytoczyć tu jeszcze można głos organu 
Loubeta, Tempsa, ktory pisze: „Pius X. nie za 
myśla zakreślać szerokich planów wyniosłej dy- 
plomacyi. On czyni, jak roztropuy proboszcz 
wiejski, ktory pozostaje w swym kościele i nie 
chce się wtrącuć w interesy parafian, gdy ci mają 
sprzeczki między sobą. * 

Pius X. postanowił wejść w bezpośrednie 
zetknięcie z ludnością rzymską; mianuwicie bę 
dzie udzielał posiuchań parafianom poszczegól- 
nych dzielnie Rzymu. Rozpoczęto 2d Zatybrza, 
dzielnicy sąsiadują? 'ezvpośrednio z Watykanem. 
Wczoraj tedy pojawiła się na wielkim dziedzińcu 
Della Pigna 15.000 osób. Mury otaczających 
pałaców były pięknie dekorowane; przy jednym 
s nich wzniesiono tron purpurowy. 

Za wejściem papieża "zwały się gromkie okia- 
ski i okrzyki: Viva Pio X! Vwa il papa demo 
oratico | 

Papież uśmiechał się i był widocznie wzru- 
szony Po chwili skinął kilkakrotnie ręką na znak 
podzięki, oraz by się uciszono. Gdy się stało, 
wygłosił przemowę głosem donicsłym, dźwię- 
cznym. Przemowa była osnuta na tle przepowie- 
ści o cudzie, zdziałanym przez Zbawiciela w domu 
Piotra na paralityku. Przemowa trwała przeszło 
kwadrans, nie zawierała jednak ani vajlżejszego 
odcienia politycznego. Nakoniec Pius X, podawał 
zebranym ręke dò wcałowania; trwało to około 
kwadransa. Gdy niektórzy z parafian chcieli uca 
łować stopy papieskie, Ojciec św. wzbraniał się 
temu z uśmiechem. 

Od jednego z prałatów dowiedziałem się, że 
papież otrzymał niedawno list od małego dziew 
czątka. Dziecko pisała w swe) naiwności, że ona 
i braciszek kupili sooie pocztówki z podobizną 
Ojca św., podobizny te różnią się bardzo od sis- 
bie i niewiadomo, która jest prawdziwą, Pius X. 
kazał posłać dziecku swą fotografię z auto- 
gratem. 

Szerszemu ogółowi nie wiadomo jtszcze na 
pewno, którego dma para carska przyjedzie do 
Rzymu, jaki będzie program przyjęć, jak długo 
zabawią carstwo w Wiecznem Mieście. (siornale 
podaje, że carstwo przyjadą w poni«działek 26. 
bm. i zabuwią do środy z rana. Tribuna zapo 
wiada tę samą datę przyjazdu, lecz twierdzi, że 
para carska zabawi tu $ dm. Dzisiejszy Osserva 
tore Romano donosi. że car będzie w Watykanie 
27. bm. o godzinie 1. po południu. 

` W pałacu ks Galic" nów, siedzibie legacyi, 
rosyjskiej przy Fius 4w. “avna się luż prz 
gotowania ma przyjęcie Mikołaja LI, Na facyacie 
pałacowej umieszczono dziś piękne tarcze z her- 
bami papieża i Rosyr Car wyjedzie z Kw:rynału 
i następnie uda się do patacu Galicynów, ztaintąd 
pojedzie do Ojca św. Rezydent Gubastow oświad- 
czył, że według nejnow*zej dysp'zycy! kozacy 
dońscy nie przyjadę do Rsymu i nie będą eskar- 
towal: orszaku cara do Watykana. Nie wiadomo, 
czy Mikołaj II. będzie na śniadaniu u Gubastowa. 
Dzienniki doniosły, że podczas odwiedzin cara w 
Watykanie będzie zschowany taki sam ceremo- 
niał, jaki zustosowano w czasie wizyty Wilhelma 
u Leona XIII. Otż rzec” ma się odmiennie i car 
będzie u papieża ó% jorma privata. 

W wykwintnych salonach legacyi będą o 
beeni podczas przybycia Mikdaja: kardynnł 
Agliardi, znany carowi osobiscie z czasu bytności 
jego na zaślubinach uury carskiej w Moskwie, 
oraz kard. Vincenzo Vanutelli, który był swego 
czasu w Moskwie w charakterze nuncyusza apo- 
stolskiago na zaślubinach Aleksandra III. 

ywioły radykalne nie ustają w oracy, aby 
na czas pobytu carstw« w Rzymie urządźie sze- 
reg demonstracyj. Rej wodzi w tej sprawie dzien- 
nik Avanti. Manifest antcarski podpisali w dal- 
szym ciągu deputowani: Gatti, Rondam, Lodini, 
Montemartini, Barbato.  Cabrini, Taroni, Siche! 
Barilari, Garaveiti, Dall'Acqua, Battelli, Noé’ 
Gattorno, De Andreis r Andres Costa. 

W Kwirynale pracują z wytężeniem nad 
przygotowaniem arariamentów. w których za- 
mieszka Mikołaj IL ı jego małżonka. Prace są 
już na ukończeniu. Goście zamieszkają w komna- 
tach, które zajmywała dawnie! królowa Małgo 
rzata. Osobne pokoje będą przeznaczone dla cara 
a osohne dla carowej 

Sypialnia Aleksandry jest w stylu empire, 
artystycznie tapetowana bladoróżowym atłasem; 
meble są czarne, złotem bramcowane. Camera da 
toałetia, sąsiadująca z sypialnią, jest 
kitna. Salon w stylu „Pampadour* bogato ozdo- 
bionv ; znajdują się fam cenne malniiki 


Powiedział jej o tem: 

Żaśmiała się tylko 

—- Czy jestem nisbespieczną dia państwa ? 
Przecież o polityce nigdy się u mnie nie mówi. 
Myślę o rzeczach ważniejszych. My kobiety nie 
mamy ojczyzny; do nas ma zastosowanie orzy- 
słowie : wbi benc sbi patria. A ty ? Czy należysz 
tutaj? Czy pochodzisz m że z północy, Marku 
Letair ? 

— Wiiesz, że jestem wkorzeniony w tutej- 
szą ziemię, Selmo. Czyż się tu mie urodziłem i 
nie wychowałem? Czyż nie wdycnałem tu razem 
z mlekiem matki powietrze północne ? 

— Powietrze północne! [ ty to nazywasz 
powietrzem północnem? O, Marku, ależ ty jesteś 
południowcem du au fond. Pójdź ze :nną w sine 
góry, w skalne samorody, wśród których prze- 
wija się po żółtym mchem porosłym spodzie czy- 
sty jak kryształ strumien lub z hałasam osłania 
nagą ścianę niby perlistym płaszczem. Pójdź ze 
maą tam, gdzie zieleń leśna i skarby fiołków co 
roku odnawiają się 1 giną, a żadne oko ludzkie 
niemi się nie nasyci, póldź ze mną tam, gdzie 
mróż, jak igła ostry. zabija w człowieku wszel- 
kie samolubstwo... Ach. Marku, Marku! 

On poil się świeżością, jaka z je słów biła: 
było to co innego, jak siedzieć przy płonącym 
kominku i leniwie marzyć. Przy słowach Selmy 
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+NŁUOWNZENIA i ERPŁATK 
urzyjmują: we Lwowie:  cminisuacr3 „Uss 
"arodewej” mea Reg 87 f hiar Sapałowaki” 


Parat Hausmana: we Wiednim' Haasenstein 4 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischzasse iu Rn 
Mosse Seilerstzdte 2 -- 4. Qppelik Gremwngerzasse 
12 — M. Dukes Nach”. Max. Auzeniećc æ Ee rich 
Lessner I. Wollzeile Nr- ©. Sehallek Ymm reile 1! 
Dannebèrg G. Prsterctrasse 33: Adalf Chu 
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Li. 
lawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; v Budapana- 
cie: Julinsx Leopold VTI, Elisasta- 3ng 54: w 
Frankfurcie: n, M. Hanser: e 7 ziel i G. 
L. Daube & Comp.: w Paryśn: © some Ofo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris: w Warara» 
wie: Reichnann © Frendler. 


CENA DGŁOSZEŃ : Ogtoszenta ZWI” 

è na jednoszpałtowy wiersz drobny: iru- 

kiem lub jegr miejsce 10 ct, — Madesłaiie -* 
wierss lub jego miejsca 30 ct. -- Głewr pul” 
czmeśCI zə wiersr lub jeg: miejsce bô «i. ~ 
Prywatna korosponGoncya 3 ot. oe wito. 
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W Cemò odbył się pogrzeb naczelnika sta. 
cyi, Leandra Baratelli, którzy wraz z dwoma syn- 
kamı zmar} od zaczadzenia. W pogrzebie ucze- 
stniczyło około 5000 osób, oraz liczne stowarzy- 
szenia z chorągwiami. Pochód ruszył z kaplicy 
cmentarnej na Borgo Sab Rocco i powrócił na 
cmentarz, gdzie wygłoszono 6 mów, podezas któ- 
rych wiele kobiet płakało, 

K. Rosscsyc. 


Listy z Paryża. 


(Cienie paryskie), 

Więc zaczynamy nowy sezon: la rentrée, 
powrót w całej pełni. I na dowód, że nowy se- 
zon naprawdę się rozpoczyna, odnajdziemy za 
kilka dni na szpaltacb pism paryskich wszystkich 
swoich starych znajom:c. z przeszłego roku. 
Zawirują na widowni publiczne; te rame — gro- 


teskowe iub tragiczne — zawsze dobrze znane 
maski. 


rubrykach ech miejskich i z chwili bie- 
żącej powtórzą się te same nazwiska, z temi 
samemi epitetami. 

I z ią samą wściekłą, kankanową werwą 
pójdą w nowiniarski pląs siare plotki, zesgło- 
roczne chochoły sławy i opinii. Chwilka, a „za- 
tańczy szopka cała*, lab raczej nie szopka, bo 
to brzmi nadto po krakowska, ale cały ten prze- 
dziwny gwsigmoi prryski, gdzie jednak pod arleki 


nadą gestu kipi życie. 
| „Kredy August pił — cała Polska była pi- 
jana“ -- mówi przysłowie. A kiedy paryski gut- 


gnol podnosi doroczną kurtynę — to cały świat 
się gapi i najdalsze nawet młyny dziennikarskie 
mielą rade plewę paryskich „aktualności“, 

Od dość dawna już nawet kawiarniany po- 
htyk wie, że nie w paryskim „gabinecie“ roz- 
strzygają się „losy Europy“ Nie francuską kon- 
wersacyę uprawiają szanujące Się sfery, lecz un 
gielską; nie paryskie mody rujnują gogów, ale 
ondyński:; nie z Francyi sprowadzają sobie 
tandetę i „kulturę* ich komiwojażerowie, lecz 
z Berlina. Nawet gdzieś coś kwiczało, że i lite- 
ratura francuska „w upadku*, a znów w sztuce 
lepiej pono dzisiaj płuźy jej podjadkom mona- 
chjskie piwo mź paryska czarna kawa. 

I to wszystko na nic; zawsze jeszcze parye 
ski guignol ponad inne górą; Nie dostanie ni- 
gdzie takich przezabawnych arlekinów, takich 
przecynicznych błaznów, takich kankanowych 
zwrotów opinii. takich wyraznych łotrów, takich 
opereikowy'h mężów stanu, takich krwawych 
smagnięć, takich głośnych policzk w, takiej sła- 
wy odvrzającej, jak w Paryżu. Dobra firma, stara, 
dobra firma wszechświatowa ! 

I dlntego — przy otwarciu dorocznego se- 
zonu — paryski sprytny Figaro żwawo wyciąga 
stare maski, zeszłoroczne ialki i znajome sylwety 
— pewien, że i tak potrafi tem świat zabawić: 
od czegoż wreszcie donimenćt dzienników ? 

I jak te chińskie czarne cienie widać wy- 
rażnie 1 dokładnie na brałem tle — tak na tle 
prasy europejskiej żwawo, wyrażnie. smiało prze 
suną się w tym sezonie, jak w tylu ubiegłych, 
paryskie sylwetki — cienie paryskie. 

Byłob* śmiesznością otworzyć w tem miej 
scu wspaniałomyślny nawias i obyczajem wielu 
„zaznaczyć“. że jednak Paryż w istocie zasługuje 
td., że jakkolwiek... judnak... ognisko... kultura. . 
tradycya itd. 

Komec końcow należy się to naprawdę Pa- 
ryżowi i Francyi, ażeby ich znaczenia nie licyto- 
wano przy ohazyi, jak się przelicytowuje nieufnie 
wartość tandety, 

Natomiast po za tą sprawą „wartości ogól- 
nej“ (lak zawsze drogiej sercu ogólnikowiczów) 
warto rozstrząsnąć charakter tego, co nazywamy 
„paryską sylwetką“, co rzeczywiście tańczy nam 
rok rocznie przed oczyma, rzuca się jak cień 1a 
ekranie i narzuca oczom całego świata w litera 
turze, na scenie. w polityce, w życiu publicznem 
i prywainem. 

Rzecz prosta, że w Paryżu i dla Paryżan 
jest najwyższą pochwałą powiedzeć o kimó: C'est 
nne fAuure bsn paróstewne. Ale jaki mechanizm 
tego paryzyanizmu, gdzietkwi owo z komiczną po- 
wagą przez wszystkich wskazane „coś“, czyniące 
z figury wogóle - paryską figurę? I czemu te 
„figury“ czy figpurynki mają naprawdę wladze 


bladobłę | narzuc'nia się z taką siłą, natarczywością ? 


Wiem, niezłomną mam pewność, że w tym 


sezonie, jak w ubiegłym. na szpaltech wszystkich 


a OE AEO PER a 


odczuwało się niemal mróz szczypiący w policzki, 
a byłe to takie przyjemna pośród czterech ogrzu- 
nych ścian. 

I teraz Selma, zwyczajem swoim, siedziała 
na stole. Nie lubiła siadywać na krzesłach. Mu- 
siała zawsze być wyżej aniżeli inni. 

-- Nie mogę was rozumieć, gdy jesteście 
tak blisko mnie mówiła, potrząsając głową. 

Nawet ieh stół w restauracyi w zareserwo 
wanym kącie przyzwyczaił się jwż podziwiać Sel- 
mę z jej wywyższonego stanowiska, chociaż ebcy 
kręcili na to głową i mieli wątpliwość co du przy- 
zwoitości lokalu. Marka to gniewało i czynił jej 
wyrzuty. Ale to nic nie pomagało. 

U Kljerta miała inną nawyczkę, mianowicie 
kładła się jak długa na podłogę. Lecz w mie- 
szkaniu, wyłożonem dywanami, nie sprawiało jej 
to przyjemności. 

W ostatnich czasach Mark pracował nad 
studyum o Dan Mykillati dla Norden. 

Selma nazywała to nudnem i Lezpożyte- 
cznem. Do czego właściwie przydadzą się wazyst- 
kie badania historyczne ? Zmarli ludzie i zmarłe 
państwa są już kwestyą załatwioną, po cóż je na 
nowo Odgrzebywać. 

To już im nie uie pomoże, a i potom- 
kom ich na nic się nie zda. Żaden człowiek nie 
mądrzeje doświadczeniami innych. Także i pan- 


pism paryskich wieczornych i porannych wypły- 
nie męczeńska postać mi istra marynarki, Pelle- 
tana. Wiem równieź, że cokolwiek zdziała wie- 
kopomnego kroi Edward, będzie zawsze jak cień, 
stała przy nim paryska sylwetka księcia Walii, 
vivzuy”a i oryginała, w porannych wydaniach 
pism i w wieczornych. Jakiekolwiek losy czekają 
króla Leopolda belgijskiego, w wieczór ı zrana 
przypomną mu pisma paryskie Cleo de Merodż 
i Liane d Pougy. Będę zrana i wieczorem czy- 
tał o konceptach coraz bezsilniejszych Rochelor- 
ta wieczorem 1 zrana gdzieś się spotkam z zda- 
mem o boskości bostiej Sary, o  ulicznikosiwie 
iak bardzo pary kem Rejanne, o krawaia.h p. 
Le Baryr, o szerokich ustach i wązkiej tin pan- 
ny Polaire Co najmnie; raz na tydzień (po wy- 
daniu pism humorystycznych) spotkam silweię 
senatora Berangera 1 wygoleną i woskową twarz 
Copóe'go. Cv wieczór w każdym katarecie ędę 
podziwiał krasomówczą wstrzemięźliwość prezy» 
denta trzeciej republik, co wieczór na bulwarsch 
usłyszę tę samą „piłę* sezoncwą: „T'as cu as um 
oeii.* Codzień zrana i wieczorem, a takze i w 
popołudmowych wydaniach pisa, musi cos trapé 
ludzi z powodu „Wielkiej Teresy“. Codzen tiu- 
stem! czcionzami na pierwszej karcie Journalw 
przypomną mi braci Grawfordów 

Paryż stwarza literalnie obsesyę swcich 
sław, swoich figur, swoich ra uznanych w pa- 
ryskości tematów. Tsxiej niesłychanej, nieznużo- 
nej wytrwałości w obrabianiu swoich ludzi, jaką 
ma Paryż, nie spotka nigdzie 

Tu sława, w jakiejkolwiek formie przycho- 
dzi, jest naprawdę męczeństweia Dom człowieka 
chwili jest jak  domi mawiedzonego dżłumą: 
zamknięte okienice, zsparie drzwi, zmylone 
ślady i adresy nie «bronią go. Jeżeli to jest se- 
zon, w którym nieszczęsny Gasten  Pollonais 
przyjął chrzest, można iu umrzeć na Gastona 
Pollonais Jeżeii to sezon tyarv 1 Rachouwow- 
sky'ego, można ussrzeć na tvarę.. Z tem niema 
żartów: Puryż chce to sobie zapamiętać, więc 
tworzy zmorę sylwetę. 

Fakt lub człowiek. podlegający takiemu wy- 
żyłowamiu, tak są bezlitośnie zrobionym prepa- 
ratem aktualności, šo juz tylko taka sylwetowa 
ich treść chodzi po świecie płycie morzem atra- 
mentu, skrzyczy z2 fonografu i kabaretu. »imejsza 
o samego człowieka. 

Dlaczego Coppée. nie Lemaitre? D!aczego 
król Leopold, nie xro) Jerzy? Dieczego Roctefori, 
nie Drumment? R siand, nie Bourgei? Yvetto 
Guilbert, nie inna? Często rzeczywiscie tylko 
dlatego, że czegos takiego drugiego nema, łe to 
unikat jedyny w swoim rodzaju. Ale najczę- 
ściej taka „paryska sylwetka“. to tylko spo 
sobnosć, kołek, na którym Paryż zawiesił swoją 
uwagę. 


Ten fakt z tysiąca podobnych w brany, ta 
postać z tysiąca pokrewnych wyróżniona — i 
tylko traf. Istotę zas ich „paryskości* stanowi 
właśnie to, że Paryż cały szlifuje na mch język, 
osurzy cięty swój dowcip, wywieru miewyczerpaną 
werwę. I to właśnie obrobienie tematu lub posta- 
cı przeź potworne miasto. to spre.arowamie ich 
na preparat, w którym został tylko jeden gest, 
jedna linia charakterystyczna jeden monumen- 
talny lub bezmyślny koncept — to stanowi o „pa- 


ryakości*. 

Tem lepiej. jeśli postać sama miała treść : 
przetrwa swoją „sylwetkę“. Ale jeśli jej nie 
miała wcale, to „sylwea* ze straszliwego la- 


boratorym opimit paryske)j wyjdzie zawsze taką, 
jaką ją chce Paryż mieć. Wielka Teresa prawdo= 
podobnie miliony zawdzięcza w memałym sto- 
poiu godnym  wspoipracownikom,  Daurigna- 
cowi i mężowi, ale „wielkość“ podarował jej 
Paryż. 

Paryż gra na opinii, jakby grał na g ełdzie. 
Milion głosów wykrzykuje kurs, milion notuje. 
Wiekowy nałóg jawnego roztrząsamia każdej 
Sprawy na ulicy, w kawiarni, każdy wėcibi 
swoje trzy grosze — nadał tym roztrząsamom 
niebywałą gdzieindziej pewność rzutu, scbematy- 
czność. Wsrystko się musi wyrazić w krótkim, 
dobitnym geście Geniusz gestu, pozy linii, cha 
rakteru rzeczy, bezlitosny gsniusz tłumu, który 
wszystko milionem oczu podpatrzy, Ocen, 7a; - 
mięta -- to tajemnica „paryskose*. Juko owa 
Wenus z piany morskiej -> rak „sviwetka pary- 
ska* powstać może z szumowin życia Als oto 
w olbrzywiej fabryce „4 owsa ryzu ne razie 
taki właśnie artykuł potrzebny. Więc natychmiagę 
powstaje dokoła niego piekło. Gemusz Paryża _- 
geniusz tbimu bierze gn w obroty Yaaa pierw, 


stwo żadne. Ka dy musi swoje oznaczone fazy 
życia przebyć: młodość i starość, wiosnę ! zimę, 
siłę i bezsilność, Wszystkie badumia historyczne 
tyłe warte co plotki starych bab. 

— Ależ Selmo! 

— Ależ tak, tak. Jak współcześn: ludzie 
żyją, iedzą. pija, rodzą się i umierają, to wiecie. 
Dawniej było to nieco inaczej, mianowicie tak a 
tak. Ach, co za radość, odkryć w życiu jakiegos 
sławnego człowiesa nową anegdotę! A jeszcze 
większa. Odkryć, że ten wielki człowiek mógł 
także być małym ! 

— Ależ Selmo ! 

— Tak, tak. Po co to dociekanie przyczyn, 
zamiast radowania się z bieżącego życia. Bada- 
cie najdokładniej ludzi zamierzchłych czasów, a 
obok  współżyjących przecnodz'cie obojętnie... Q 


ty... ty... 
— Mówisz jak dziecko, 


wić wiedzy racy! bytu ? 


— Jedyną wiedzą jest poznanie ludzi, a o 
tem mie wiecie nic. 


Czy chcesz odmó- 


(Ciąg dulszy m.) 
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sze slowo — za niem iysiąc. Ponad inne strzela | znajomość roszerzać i pogłębiać, jego umiłowanie 


jakiś świetny dowcip lub zwięzła formułka — 
mot d'ordre. Tysiąc kużni w wieczór 1 zrana 
przekuwa deiikwenta — rychło gotów Paryżowi 
i światu na symbol, zabawę, pożytek lab hańbę. 
Kto przy imieniu zdrajcy słusznie, czy nie słu- 
sznie nie wspomni — Dreyfusa ? kto, gdy mowa 
o wielkiem oszustwie, nie pomyśli o „Wielkiej 
Teresie“? ale żeby to był naprawdę największy 
zdrajca lub największa oszustka — śmiejmy się 
z tego. To tylko najświetniejszy preperat opinii, 
paryeka sylwetka. Paryż jest wielkim oprawcą 
A kiedy mowa o geniuszu tłumów, który 
dziś świetniej może błyszczy z Paryża, niż ongi 
błyszczał e voż Soleił — to warto, koniecznie 
nawet trzeba — wspomnieć o tem, co mu nada- 
je ostateczny wyraz, sankcyę niejako, co sylwety 
te, niezapomniace w istocie cienie pa yskie, na- 
ruca światu. 
Ta ostatnia i ostateczna faza powstania i 
„utrwalania się sylwety paryskiej — dzieje się za 
sprawą sztuki. 


Tak jest—sztuka ma tą ostateczny przywilej 
wyboru Nie mam tu nawet na względzie sztuki 
w ogólności—jedynej mennicy dziejów. Nie, ale 
jest specyalna gałąź sztuki, gałąś bajan rozwijają- 
ca się wśród tłumu, z tłumu czerpająca żywotność. 
Roczaj sztuki bezlitosny i przenikliwy, jak te ar- 
gusowe oczy miliona. Sztuka krwawa i nagła, 
jak doraźny sąd ulicy -- mówię o karykaturze. Ca- 
ły 'egion znakomitych, często bardzo głębokich, 
częściej zabawnych i niedyskretnie złośliwych ar- 
tystów pracuje nad ostateczną „redakcyą* takiej 
sylwety paryskiej. 

Niezrówaany Sem, godny następca Chama 
i Jaffet'a, uówięci wiekopomnie zblazowaną postać |; 
„cesarza Sahary*, jak uświęcił przedtem tyle in- 
nych Caran'd'Ache czy Sem, Forain czy Liaander, 
Capiello czy Camara, Abel Fairre, Rahlez, Ibels, 
Villemot — wielcy i mali, satyrycy i wesołki, mi- 
zantropi i wyjadacze tłumu. Wszysiko to śpieszy, 
ciągnie na łup— szuka charakteru, bezliteśnie nicu 
je „sylwetę* —stawia pomnik głupstwu lub śmie- 
szności na ich własny koszt. Karykatura w słowie 
i na scenie, ołówkiem i piórkiem lub piosenką 
i epigramatem- z preperatu opinii robi właściwie 
paryską sylweię, którą już potem w tysiącach od- 
bić świat musi zapamiętać. 

Sztuka karykatury jest to jakby starod: wna 
metoda „pisania na skórze”, przystosowana do 
potrzeb nowoczesnych. Paryż ją ma we krwi 
i krwawo też parrżanin opłaca paryskość. 

Dl--z*goż więc „paryską sylwetą* jest Pelle- 
tan, nie Combes ? Czemu Coppée nie Lemaitre ? 
Teresa, me Ferdsnand? Rejaane, nie Hading? 
Rochefort, mo Drumend ? Rostand, nie Bourget ?-= 
dlnczego z wieku bohaterów boerskich różnej miary, 

den Dewet dostąp! zaszczytu paryskości? Czemu 
Casimir Perier, nit lubiony, i Feliks Faure, lubio- 
ay, obdaraeni byli równą jej miarą ? Czemu z ob- 
cych król Edward, Leopold belgijski, stary Krū- 
ger, Tołstoj, szach. perski, mają to obywatelatwo |; 
honorowe Paryża, wszystko jedno, w sympatyi 
czy aniypatyii, a inni go nie zdobędą ? 

Jest-że to zusługa tych postaci? W taż 
dym razie to się nie da wymierzyć. Jest że to 
efekt rozgłosu i reklamy? — ale ten rozgłos i 
rekłamę nejczęściej Paryż właśnie uświęca. 

Nie, to przedewczystkiem zmysł Paryża 
w odczuwaniu tego, CO jest najcharakterysty- 
ezniejsze, najtypowsze w jednym z pośród wielu 
aktorów komedyi ludzkiej. To jest ten bezlitośnY, 
ostrowidzący geniusz, który w rzeczach i ludziacb, 
prócz ich własnej wartośar wewnętrznej, widzi 
ich walory, stopień malowniczości, stopień komi- 
zmu lub iragtzmu każdej maski na scenie wapół- 
CZGSNOŚCI. 

„Życie nie jest romansem — powiedział 
któryś Francuz. Zapewne, vle życie jest spekta- 
klem dla tego, kto musi to widzieć. Francuz u „ie 
to i zmysł gestu, poczucie pozy, charukteru, 
miarę tragikomizmu — każdy Francuz nosi w so- 
bie. ię miarę cały ten milionowy, wibrujący, 
nerwowy tłum przykłada do śmiertelnych swej 
epoki i w lot wyczuje, gdzie najśmieszniej 
lub nayboluśoiej wy rzywia się współczesność 


tvpcóe, papierowy koaspirator - poeta ma 
w Bobe więcej tego niż Lemaitre, spiskujący 
karyerowicz; Rockefort, rozczochrany „markiz“ 
ulicy, ma w swym „tupecie* więcaj zacięcia ar- 
lekińskiego, niż ponury demagog- dorobkiewicz 
Drumont. 

I tak wszędzie beai:tośny, kabotyński ge- 
niusz tłumu wyszpera właściwą danej rzeczy vise 
cemicam — do:trzeże tajne Lęknięcie serca lub 
ośle uszy midasowej głowy. 

Frzed tłumem idą przodownicy i procarze 
karykaiurzyści. Zwinny Figaro to tu, to tam pod- 
słucha i poćpairzy i wydobędzie z chóru głosów 
najbardziej cięte słowa, najskrawniejszy gest, 
najzuchwalszą ` zarzę. 

Sto pism odrzuci sobie temat, jak piłkę, ra- 
no i wieczorem, Tłum anowu zrobi wybór, znow 
smagnie jakieś słowo ze świstem bata; obnażono 
wpierw ofiarę, potem naznaczono, Już ona prze- 
szła chrzest paryski. Teraz genialny jakiś pan 
zrobi z niej niezapomniany symbol: wydobędzie 
mopsa z twarzy Casimir-Periera lub trupią cza- 
szkę z oblicza „boskiej Sary* pokaże w gło- 
wie Ludwika "Filipa ne pośre, lub coś innego 
w twarzy Edwarda i operacya skończona. 

fak z genialnego współpracownictwa tłumu 
w artysty powstają ci:n'e paryskie, karykatura 
i społczesnuś: i. A. P. 


—— . O 


Ruch w sprawie przemysłu. 


Tarmów 7. b. m. 


Społeczeństwo tarnowskie, mimo tego, że 
samo określa się mianem apatycznego i nie wie- 
rzy włąsnym siłom, dało jednak dowód swej ży- 
wotności licznem przybyciem na wiec i pilnem 
a u»ażņn m przysłuchiwaciem się wywudom refe- 
renta p Battaglii, wywodow, ktore wywarły sil- 
ne wrażenie W dyskusyi reprezentant socyalia 
tów p. Żułewski. zaznaczywszy, Że zgadza się z 
akcją prowadzoną w obronie przemysłu krajo- 
wego, próbował przejść na tory polityczne, na cc 
mu jednak zebrani mepozwolili. 

Uchwalono założyć Tow. pomocy przemy- 
ałowej 1 w tym celu wybrano komitet z siedmiu 
osób 

Po wiecu odbylo się zebranie przemysłow- 
ców tarnopolskich; przył yło na zet ranie 10 prze- 
mysłowców, którzy 70 wysłuchaniu referatu dr. 
Battaglii oświadczyli gotowość przystąpienia do 
Związku. Zarazem otworzy się jakoby filia Związ 
ku w Tarnowie, przemysłowcy bowiem rozwiną 
w Tarnowszczyźnie łączną działalność w duchu 
statulem Związka wskazunym 


Brzeżamy 8. października. 


W niedzielę 11 bm. oiwartą zostanie prze- 
glądowa wystawa wyrobów krajowych. Jest to 
w ostatnich czasach i we wschodniej Galicyi 
pierwsza próba tego rodzaju. mająca na celu do- 
zładniejsze zapoznanie publiczności z krajową 
produkcyą. W uajbliższym czasie urządzone zo- 
staną podobne wys'awy po innych miastach, aby 
— >- dym zakątku kraju nietylko wywołać chęć 

ania produktu krajowego, ale także jego 


wszczepiać. Takie prowincyonalne wystawy przy 
czynią się do obudzenia i ożywienia ruchu w mia- 
stach prowineyonalnych przez podanie dokładne- 
go obrazu przedewszęstkiem miejscowej i okoli- 
cznej produkcyi przemysłowej i umożliwią wszech- 
stronniejsze jej poparcie. Dlatego wystawa brze- 
żańska spotkać się winna z żywem zainteresowa - 
niem nietylko Brzeżan i okolicy, ałe i sąsiednich 
powiatów. Miasto Lwów prawie sąsiaduje z Brze- 
żanami. 

Z tytułu tego sąsiedztwa powinni jego 
mieszkańcy skorzystać z ostatnich pięknych dni 
polskiej jesieni i licznie odwiedzić stary gród 
Sien.awskich ongi a potem Potockich, położony 
w malowniczej okolicy nad wspaniałym je- 
ziorem. 

Równocześnie z wystawą odbędzie 
otwarcie nowego budynku Sokoła. 


się 


W Sanoku odbędzie sie w niedzielę dnia 
10. bm. o godz. & po południu w sali Sokoła 
wiec przemysłowy, urządzony z inicyatywy Biura 
reklamy, istniejącego przy centraloym Związku 
gal. przemysłu fabrycznego. 


Z izby sądowej. 
(Ka. Słojałowski przeciw „Naprzodowi*.) 


kraków 9. października. 

Wiadomo już z wczorajszych telegramów, 
że w krakowskim sądzie karnym przed trybuna 
jłem przysięgłych rozpoczął się wczoraj proces o 
[obrazę czci drukiem popełnioną, wytoczony przez 
Iks. Stojałowskiego redaktorowi odpowiedzialneimu 
' Naprgodu, Kaz. Kaczanowskiemu. 

Według aktu oskarżenia, który odczytano, 

iks Stojałowski uczuł się dotkniętym zarzutami 
| Naprsodw, że „wyłudził pieniądza od sejmu z fund 
(kraj. na zakupno willi“, dalej, że dopuszcza wię 
lzdrady stanu i szpiegostwa, gdyż „tym drugim 
;panem, któremu ks. Stojałowski służy, oczywiście 
nie zadarmo. jest rząd rosyjski“. Date) napisał 
Naprzód, że „ka. Stojałowski dostał łapówkę i 
wydał na wilię, w której mieszka z p. Hemplową; 
za pieniądze, od „Stańczyków* wzięte, wysługuje 
(im się ks, Stojałowski, jak może; słowem, robi 
jt. za co mu zapłacona”. Wreszcie Naprsód wy- 
stawia ks. Stojałowskiego na publiczne pośmie 
wisko - nazywając go „księdzem lampiarzem 
jerozolimskim“, 1 pisze o mia. „Ala przy obszer- 
nej kieszeni księdza lampi «rza łapówka od „Stań- 
jezyków” jest dlań tyle, co jeden kę» dla zgłod- 
„niałego wilka, więc musi on służyc dwom 
| panom“. 
Przew. radca Błonarowica zaznaczył, że ka. 
iStojałowski ograniczył oskarżenie do trzech mo~ 
mentów: 1) że kupno domu w Bielsku nastąpiło 
iw sposób miemoralny dla prywatnego użytku 
'oskarżyciela; 2) że w domu tyin mieszka z p. 
Heroplową ; $) że gazetki swoje wydaje kosztem 
+wspólnym „Stańczyków" i Moskali. W obec tego 
rozprawa będzie prowadzoną tylko co do tych 
trzech zarz tów, 

Obronca Kaczanowsk'ego dr. Heski domaga 
się objęcia rozprawą wszystkich zarzutów podnie- 
sionych przeciw ks. Stojałowskiemu a wprowa- 
dzanie do rozęrawy p. Hemplowej uważa za 
zbyteczne! niczego bowiem jej oskarżony nie za- 
rzucał i nie zarzuca 

Następnie obwinicoy p. Kaczanowski w dłu- 
giem przemówieniu oświadcza, że Naprzód nigdy 
nie napadał na cześć pani Hemzlowej i stwier- 
dza, że nie miał i nie ma zamiaru ubliżyć w 
czemkołwiek czci pani Hemplowej. Bezpośrednim 
powodem napisania inkry minowanego artykułu 
było, że ks. "tojałowski w sprawie mowy mal- 
borskiej ces. Wilhelma i protestu. który urządzić 
zamierzano w sejmie, „poszedł z większością 
konserwatywną”. Wtedy napisaliśmy, że tak mo- 
że postępować tylko człowiek, biorący od kon- 
serwatystów łepówki. w parę dni później 
wniósi ks. Stojałowski prośhę do sejmu o udzie- 
lenie pożyczki i zapomogi na Schronisko w Biel- 
sku. Wtedy zrozumieliśmy, dlaczego ks. Stoja- 
łowski, taki gwałtowny przeciwnik Niemców, po- 
szedł na rękę konserwatystom. Sejm vdmówił ks. 
Stojałowskiewu zapomogi publicznie, ałe za kuli- 
sami coś się tam stać musiało. Ks. Stojałowski 
ma stosunki z żandarmami, broni idei państwo- 
wej rosyjskiej, jest przyjaciełem Moskal, dowo- 
dzi tego na każdej stronnicy swych pisemek, nie 
powinien więc obrażać się o poczynione mu w 


tej mierze zarzuty. Teraz wciąż idzie ks. Stoja- 
łowski z Kołetn polskiem i popiera je, to nie po- 
winien się również obrażać o zarzut, że wydaje 
gazetki za pieniądze Stańczyków, których przed- 
tem błotem obrzucał Obwiniony cytując różne 
pisma, twierdził, że ks. Stojałowski „przeszedł 
w służbę Stańczyków" ; dalej, że ks. Stojałowski 
sam się przyznał, iż pisał do urzędowych rosyj- 
skich organów 

Przew. sądzi, iż należałoby dać spokój 
sprawie moskalofilstwa, bo ks. Stojałowski sam 
się przyznał na poprzedniej rozprawie, iż jest 
„moskalefilem i ugodowcem*. Idzie o to, co, 
kiedy i gdzie za to dostał w formie łapówki; 
tego trzeba dowieść. 

Obw. sądzi, że ks. Sto,ałowski za darmo 
takich usług nie oddaje, „tylko najmita może 
w ien sposób publicznie pracować". 

W dalszym ciągu rozprawy zabrał głos 
oskarżyciel dr. Mikiewicz i postawił wniosek 
o rozszerzenie oskarżeni. na caiy szereg zarzu- 
tów, pedniesionych przed chwilą w wywodach 
obwinionego, a dotyczących np. moskalofilstwa, 
krętactwa itd, Ubrońca dr. Heski przyłączył się 
do tego wniosku. 

Trybunał uchwalił nie rozszerzać aktu oska- 
rżenia przy obecnej rozprawie, tylko zastrzedz 
ks. Stojałowskiewu dalsze ściganie obwinionego. 
Jako pierwszy świadek staje dr. Ostaszewski- 
Barański, redaktor Dziennika Polskiego. Zeznaje, 
że były pogłoski o tem, iż ks. Stojałowski wziął 
od pewnego stronnictwa sejmowego pieniądze na 
kupno domu w Bielsku; pogłoski zanotował 
świadek z obowiązku dziennikarskiego w sv oim 
dzienniku; inne dzienniki powtórzyły te pogłoski, 
ale na mie ks. Stojałowski nie reagował. Bezpo- 
średniej wiedomości o wzięciu pieniędzy świadek 
nie ma. Dalej świadex słyszał, że ks. Stojałow- 
ski używa domu w Bielsku na pomieszczenie 
administracyi swych pism. Swiadek nie wie bez- 
pośrednio o tem, jakoby ks. Stojałowski wyda- 
wał swoje gazetki za pieniądze stańczykowskie 
i moskiewskie ; podobno za propagandę Fosyjszą 
wśród ludu polskiego miał ka. Stojałowski mieć 
obiecaną wyższą posadę wśród duchowieństwa 
w Królestwie. Przyznał sam ka. Stojałowski, że 
pisywał do Dniewniką Warszawskiego i że za 
korespondencye te otrzymywał honoraryum. 

Swiadek Ludwik Gadulski, naczelnik oddziału 
Tow. wzaj. ubezp., zeznał, że Towarzystwo udzie- 
liło pożyczkę 4.000 k. Spółce pożyczkowo prze- 
mysłowej ochrony i pomocy narodowej w Białej, 
założonej przez ks. Stojałowskiego, a to na ped- 
stawie skryptu dłużnego, notaryalnie zeznanego 
przez dyrekcyę powyższej firmy, sądownie za- 
rejestrowanej, który to skrypt podpisali jako po- 
ręczyciele: właściciel dóbr i poseł na sejm kra- 


jego zmianę pr-ekonań. 


jjowy, Wiktor Skołyszewski i Wincenty Bogucki, | 
właściciei waziennika w Plazie. Pożyczona suma 
zaintabulowaną została nadto na realności w 
Bielsku _pomienionego Towarzystwa. Ponieważ 
spółka a conto I. raty, wynoszącej k. 66667, 
uiściła tylko k. 516 65, przeto dyrekcya Towa- 
rzystwa z całą bezwzględnością wdrożyła kroki 
sądowo- egzekucyjne. Towarzystwo ubezp. nie 
poniasie żadnej straty z tytułu tej pożyczki, albo- 
wiem jest należycie zabezpieczone poręką pp. 
Skołyszewskiego i Boguckiego. 

Świadek Jan Stapiński, zaprzysiężony, Opo- 
wiada, że wybitni członkowie stronnictwa konser- 
waty nego, pp. Hupka i Cieński, dawali ks. Bto- 
jałowskiemu większe kwoty na Dom polski w 
Białej. Nadto Bank krajowy dał na ten cel 7000 
koron na podpis posła Szajera, nie posiadającege 
żadnego majątku To uczyniło na świadku wra 
ženie, że aą to specyalne względy dla ks. Stoja- 
łowskiego. Sfery konserwatywne wspierają obe- 
enie ks. Stojałowskiego rozmaitym: sposobami za 
Świadek wie od pani 
Hemplowej, że wysłanniey ks. Stojałowskiego je- 
ździli do Rosyi i przywaziłi stamtąd pieniądze ; 
'za co i na co, tego mie wie. Wszystkie pieniądze, 
które do rąk ks. Stojałowskiego składano na ce- 
le kościelne lub narodowe, ginęły w jego kie- 
szeni. Co się tyczy owego Domu w Białej, to 
świadek uważa go za prywatną własność ks. Sto- 
jałowskiego, a nie za instytucyę nurodową. 

Świadek p. Bolesaw Wysłouch, redaktor 
Kwryera lwowskiego, streścił odbyty przed kilku 
laty proces ks. Stojałowskiego, a zeznania swe 
zakuńczył konkluzyą, iż ks. Stejałowski tylko dla 
osobistych celów materyalnych szerzył moskalo- 
filstwo i za pieniądze oddał się ma usługi Stań- 
czyków. 

Swiadek Jan Popławski, redaktor Słowa 
Polskiego, opowiadał o stosunkach ks. Stojałow- 
skiego z urzędowemi sferami rosyjskiemi. 

Sw. poseł Daszyński oświadczył, iż zdaniem 
jego, pożyczki udzielone ks. Stojałowskiemu były 
łapówkami, gdyż ka. Stojałowski nie dawał gwa- 
rancyi, iż dłagi te spłaci. Swiadek dowiedział się, 
iż ks. Stojałowski pewnego młodego człowieka, 
który pracował w Wieńcu i Psaczóśce, a umiał 
pe rosyjsku, prosił, aby przetłumaczył mu pety- 
cyę, wystosowauą do słowiańskiego Tow. dobro: 
czynności w Petersburgu o subwencyę. 

Na tem rozprawę odroczono ds piątku. 


Kraków 9. paż .ziernika 


Dalszy ciąg rozprawy prasowej rozpoczął 
się dziś o 9 rano, Przybył osobiście oskarzyciel, 
ks. Stojałowski i zajął miejsce obok  zs.stępcy 
swego prawnego. Pierwszy świadek dziś przesła- 
chany, b. posel Andrzej Średniawski zeznaje, że 
siyszał bardzo często, iż ks. Stojałowski otrzymał 
od Biańczyków łapówkę na zakupno domu pol- 
skiego w Białej. Sw. Beger Tadeusz zeznaje, że 
pracował jakiś czas w redakcyi Wieńca i Pssesół- 
ki i wtedy przychodziły z Rosyi osobne listy, 
których odbieranie I otwieranie zastrzeżone było 
pani Hemplowej. Ks. Stojałowski żąda wezwania 
na świadka pani Hemplowej na okcliczność, że 
nie było żadnych zastrzeżeń co do otwierania 
listów przez p. H. Wnosi dalej wezwanie pp. 
Skołyszewskiego i Fijaka, jako członków komisyi 
kontrolującej stronniciwa, celem złożenia świa: 
deciwa, źe mieli przedłożone sprawozdanie o 
użyciu funduszów, zębrunych na dom polski w 
Białej, na ochronkę, na lampę  jerozolimską iip. 

Rozprawę prasową ks. Stojałowskiego odro- 
czono do jutra. 


(Sprawa Bonmartinśch.) 
Turym 0 października, 


W tych dniach rozegra się przeł sądem 
przysięgłych w Turynie ostatni akt rozgłośnego 
i krwawego dramatu, którego świadkiem rok terau 
była oicha, senna, wspomnieniami wielkiej prze- 
szłości żyjąca Bolonia. Przed sądem przysięgłych 
staną: Tollio Marri, syn znakomitego „chirurga 
włoskiego i wybitny działacz polityczny, jego sio- 
stra Teodolinda hr. Bonmartini, mlody lekarz, dr. 
Karol Secchi, kochanka Tullia, Rosyna Binetti, 
wreszcie przyjaciel jego i pośrednik, awaniarnik o 
bardzo złej opinni, Pio Maldi. 

Wszyscy obwinieni są o zamordowanie lub 
udział w morderstwie znanego w kołach  klerykal- 
nych Włoch arystokraty, hr. Honmartiniego, Dnia 
2. września r. z. spokojne zazwyczaj ulice Bolonii 
zawrzały wieścią senzacyjną : 

O godz. 10 zrena w pałacu rodzinnym Bon- 
martinich spełniono straszne morderstwo. Służba 
znalazła w sypialni na łóżku spoczywające ciało 
hr. Bonmartiniego, gpoprzebijane 16 pehnięciami 
sztyletu. Obok łóżka, na krześle, leżały porzncone 
części wytwornej garderoby damskiej. W sypialni 
panował nieład wielki. Wszystkie szafy pootwie- 
rane, próżne szkatałki i puzderka od klejnotów po- 
rozrzucane po podłodze, krzesła poprzewracane. 
Wnet powstało podejrzenie, że hrabiego zamordu- 
wała kobieta, której garderobę znaleziono w pokoju 

Zawiadomiono hrabinę, znajdującą się po- 
dówozas na wsi. Otrzymawszy wiadomość, oświad- 
czyła, że można było spodziewać się takiego wy- 
niku, ponieważ hrabia prowadził życie bardzo roz- 
wiązłe. Pomimo to wszakże spodziewano się, że 
przybędzie do Bolonii. Czekamo napróżno. Nie dość 
na tem. Nowa senzacya wstrząsnęła miastem. Brat 
hrabiny, Tullio Murri, nadesłał list do władz bo- 
lońskich, że on to zabił hrabiego w obronie honoru 
siostry i ke nikogo więcej o zbrodnię tę podejrze- 
wać nie należy 

Inaczej atcli zapatrywałe się na sprawę po- 
loya włoska. Śledztwo drobiasgowe, przez nią prze- 
prowadzone, wydobywa vstotnie na jaw szczegóły 
ciekawe, dowodzące, że nietyłko Marri w tajemni- 
czej tej sprawie brał udział. Okazało się mianowi- 
cie, že przed małżeństwem z hr. Bonmartinim ko- 
ch ła się Teodolinda Murri w młodym lekarzu bo. 
leńskim, drze Karoiu Secchim; małżeństwo nawet 
było już postanowione, rodsice jednak niezwykle 
pięknej Teodolindy pragnęli dla niej losu lepszego, 
niż małżeństwo z ubogim lekarzem. A właśnie trafił 
się bozaty, aczkolwiek nie pierwszej młodości hra- 
bia; za niego więc, ulegając namowom rodziców, 
wyszła piękna Tecdolinda. 

Ma się rozumieć, że małżeństwo takie nie 
mogło być szczę liwe. Zaczęły się nieporozumienia. 
Wreszcie hrabina zachorowała. Na jej żądanie 
sprowadzono doktcra Sccchiego. Młody lekarz nie- 
tylko pacyentkę wyleczył, ale stał się nawet nie 
a Ar jej towarzyszem 

Na podstawie tych danych przedsięwzięto re- 
wizyę u hrabiny i młodego lekarza. I oto odkryto 
listy, w których hrabiaa domageła się ol swojego 
przyjaciela trucizny dla pozbycia się męża zniena- 
widzonego. Secchi w jednym z listów swoich od- 
powiada: Na co pczbywać zię człowieka, który nas 
tak mało krępuje? Nie widząc wyjścia w tym kie- 
runku, hrabina zażądała rozwodu. ale rodzina Bon 
martinich, jako bardzo religijna, doprowadziła do 
zgody między małżonkami za pośrednictwem arcy - 
biskupa Bolonii, kardynała Svempy. Zgoda waze- 
lako nastąpiła tylkc pczorna, bo niszadłogo potem 
hrabia omal, że -ie padł dwukrotnie cfiarą tro- 
cizny, a gdy i jai nie pomógł, chwycono się 
sztyletu. 

Kto jednak zamordował hribiego? Czy isto- 
tnie Tallio Marri, przyznający się do tego i schwy: 
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tany na granicy mustryackiej niezadługo po napi- 
saniu listu, czy hrabina 1 Seechi, czy wreszcie pod 
iawieni Pius Maldi i Rosyna Binetti? Jeżeli zaś 
Tullio popełnił morderstwo, to czy istotnie działało 
tu tylko przywiązanie braterskie do siostry, o któ- 
rej wiedział, że osznkaje męża. Secchi zapiera się 
wszelkiej winy rozpaczliwie, hrabina milczy za- 
wzięcie, Binetti i Maldi wikłają się w ze- 
znaniach. 

Przed kiiku dniami wręczono wszystkim ob - 
winionym, osadzonym obecnie w więzienia buloń- 
skiem, akt oskarżenia, a cała Bolonia drży z nie- 
cierpliwości, oczekując procesu. Nietylko jednak 
Bolonia, Figaro paryski poświęcił sprawie tej 
artykul wstępny, dzienniki angielskie, niemieckie 
i amerykańskie rozpisują się o niej szeroko, bo pełna 
zagadek psychologicznych budzi zaciękawienie po- 
wszechne, 


KRONIKA. 


laców. nio 9. paśdsiernika 1903. 
Kalendarzyk. 


W sobotę 10. października. Franciszka Borg. — 
Gr. kat. Kołystrata -- Kal. ełow. Dogomost. 

Wschód słońca 8 18, zachód 5 '14. 

W niedzielę 11. października Placydy. — r. kat. 
Charytoua. — Kal. słow. Dobromiły. 

Wschód słońca 619, zachód 5'12. 

W poniedsiałek i2. października, Maksymiliana. 
Gr. kat. Kyriaka. — Kal. słow. Grzmisława. 

Wschód ałońca 6'21, zachód 5°10. 


Mianowania. Cesarz zamianował dra Piotra 
Chmielowskiego zwyczajnym profesorem języka i 
literatury połakiej na uniwersytecie lwowskim, 


Kronika iwowska. 


Z politechniki. Pan Alfred Maryan Rojew- 
ski złożył na wydziale inżynieryi drugi egzamin 
państwowy. 


— Wykupno tramwayu konnego przez miasto 
zostało wczoraj w zasadzie postanowiene przez ra- 
dę miejską. Sprawę referował p. Löwenstein, który 
przedstawił przedewszystkiem umowy, jakie. gmina 
Lwowa ma z towarzystwem tramwajowem tryje - 
steńskiem; okazuje się z tego, Że gmina w roku 
1894 za krzyżowanie torów kolei konnej z elektry- 
czną pozbyła się wszelkich wpływów na zarząd 
kolei konnej, choć i poprzednio te wpływy były 
nieznaczne. Referent stawał na tem stanowisku, że 
miesto zasadniczo winno starać się o ułatwienie 
komunikacyi śródmieścia z przedmieściami, a jako 
jeden ze środków ku temu celowi ałukących, uwa- 
ża wykupno kolei konnej przez gminę i przemianę 
jej na elektryczną; nis da się bowiem zaprzeczyć, 
że kolej konna posiada linie najlepiej się i teraz i 
na przyszłość rentujące, daleko lepiej, niż projekto 
wane inne linie kolei elektrycznej, Co się tyczy 
wartości realnej tramwaju konnego, to urząd bu- 
downiczy miejski ocenil ją na 228.659 kor. War- 
tość kapitału inwentarzowego liczy sobie tramwaj 
na 448.000 kor, dodawszy do tego wartość real 
ności (144.000 kor.) wypadnie idealna we większej 
części wartość jego na około 600.000 kor. Co się 
tyczy frekwencyi, kolei konnej, to jest ona w r. 
1902 taka sama jak przed r. 1898, a więc wzrosła 
stosankowo mimo konkurenoyi elektryki, wykazano 
bowiem dochodu w roku 1802 --- 281.000 kor,, 
to jest tyle ile było w r 1893. Przyczynił zię 
do tego i wzros ludności i nrzyzwyczajenie się 
jej do tego rodzeju komunikacyi. Oczywiście, że 
na dochody złożyła się i do najwyśszego stopnia 
oszczędność na ludziach i koniach. Referent jest 
zdania, że lepiej ponieść nareszcie ofiarę i pozbyć 


się niewygodnej instytucyi, któraby w razie 
przeciwnym jeszcze 26 lat w mieście zawa- 
dzała. 


Następnie dr. Maryański w długim wywodzie 
wykazywał. śe za tramway konny mośnaby ofinro- 
wać najwyżej 500.000 kor. i dał następujące se- 
stawienie : referent sprawy wnosi zakupić kolej 
konną za sumę 800.000 koron, przemienić na ko- 
lej elektryczną wkładem 1 „200. 000 koron, zacią- 
gnąć na ten cel pożyczkę 2 milionów. Zachodzi 
pytanie, czy kolej konna wraz z remlnością odpo- 
wiada wartości w sumie 800000 kor.? Pytanie 
to rozwiąznje referat dodatnio a opiera swe przy» 
puszczenie na dochodzie netto, który oblicza na 
41.000 kor. Obliczenie to jest wadliwe i polega na 
błędzie. Tramwaj konny znajduje się obecnie w sta- 
nie rozkładu, urządzenie, szyny, park i inwentarz, 
jest zapełnie zniszczony, na mody kontraktu i uzna- 
nej potrzeby, jest obecnie chwila, w której moaszą 
byś poczynione inwestycye konieczne sine qua son, 
a te inwestycye wynoszą 300.000 kor. a przeto —- 
jeżeli tramwaj konny chce utrzymać się na wy- 
Sokości dzisiejszych dochodów, które stawia na 
41,000 kor. to musi włożyć 300.000 xor. To jest 
powie i konieczne. A jeżeli włoży ten kapitał, to 
mnsi od kapitału opłacać procent z amortyzacyą. 
Ten procent;z ratą amortyzacyiną wynosi 16. 000 k., 
którą to sumę rozsądny gospcdarz musi strącić od 
rocznego dochodu, z czego wynika. że dochód obli- 
ozony na 41 000 jest wadliwy, ileże od tego do- 
chodu nawet przypuściwszy tegoż prawdziwcść, 
mnsi być snma 15.000 koron strącona, a w takim 
razie dochód przyjąć należy tylko na 26.000 ko- 
ron, a ten dochód odpowiada kapitałowi 500.000 k. 
z czego wynika, ié poglądy magistratu i sekoyi 
były ze wszech miar słuszne i usprawiedliwione, 
że więc po za kres sumy 600.000 k wyjść nie 
mcżna. Oto jest zasadniczy błąd w obliczeniu, który 
stanowi klncz w ocenieniu wartości. 

Ale przedstawiona suma 41.000 koron do- 
chodów, zredukowana na kwotę 26.000 k., uledz 
musi dalszemu jeszcze umniejszeniu z powodu, iż 
strata roczna, w iaweatarzu obli:zona na 8.000 
koron. wynosi daleko poważniejszą suirę. 

Pp. Riedl i dr. Byk przemawiali za odrocze- 
niem sprawy, dr Lilien w cgóle przeciw całemu 
zamiarowi knpna a natomiast proponował budowę 
nowych linij tramwaju elektrycznego. Dr. Aschke- 
naze, w długiem, na cyfrach opartem przemówieniu 
wykazy wał, że obliczenia komisyi co do wartości 
i rentowności tramwaju konnego są zupełnie my:ne 
i optymistyczne, Wreszcie zabierali jesicze głos 
pp. dr. Ciesielski, Czarnecki i Schleyn i po tych 
wszystkich przemówieniach ‚ada uchwaliła rozpo- 
cząć z tra.iwajem konnym rokowania o wykupno 
w granicach ceny 600.000 x. 


Dia pogorzelców Zioczowa i Monasterzysk 
zebrał komitet pań iwowekich 1200 ctn. metr. sta- 
rej garderoby i bielizny, którą dwie panie odwiosły 
do komitetu złoczowskiego, urzędującego w miej. 
soowem starostwie, Ponieważ dyrekcya kolei pań- 
stwowych udzieliła zniżki na przewiezienie 500 otm, 
metr., pozostałą resztę pokryła jedna z pań komie 
tetowych. Rzeczy w dalszym ciągu uadesłane, od: 
Btawicne zostaną później do Złoczowa, a jniro w 
sobotę jedna z pań odwiezie na miejsce garderobę 
i bieliznę, zebrane dla pogorzelców Monasterzysk, 
Do opakowania rzeczy ofiarował dwa sienniki ku- 
piec p. Knauer. 

Z przedstawienia teatralnego, ofiarowanego 
przez dyrektora Pawlikowskiego, wpłynęło 689 k, 
60 h.; nadwyżka, uzyskąra przez panie przy sprze- 
daży biletów. 307 k. Razem 996 k. 60 h. 

Na odbytem wczoraj posiedzeniu komitetu 
uchwalono przesłać dla pogorzelców Monaaterzysk 
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207 k, 60 ù, dla Folwarków 180 k. (obydwie 
kwoty ma ręce ks, katechety Jarka); na gimna. 
a zek a = ręce dyrekcyi) 200 k.; dla 
uczniów 8z złoczowskich (k 

wemu) 409 kor. ii miejsco- 
Komitet wieco ruski 

wersytetu e miał Rami ił 
semny protest przeciwko wyborowi ka. dr. Fi; jalka 
na rektura Uniwersytetu, tudzież przeciw Raki ą 
odbycia wieeu, Dotyczas jeszcze protestu nie kz; 
siono. Z zamierzonej na dzień dzisiejszy demo 
stracyi zdaje się zrezygnowali, 4 


<= Pracowsicy kaneslaryjni. W 
bm. o godz. 4 popoł. odbędzi 8 Bię w a frei 
konferencya pomocników i pomocniczych bracce 
ków kancelaryjnych, celem omówienia postalatów, 
które ma przedstawić deputaoya na wiec, zwołan 
do U: Tu: dra rozporządzenia ministeryal. 
nego z ania 1poa 
i stosunków Sndkow 'ch a S e R 
personału kancelaryjnego w Aastryj, Dw 
Urzędnicy szpitajni 
prośby, bądśto 1o wydsiałą Boes badátai do 
sejmu, o podwyższenie im plao, jek to nos i 
rząd i inne instytacye 8 nawet i wydział kraj ne 
Prośby ich jednak rokrocznie nie były uwzgl ei 
ne, mimo, że płace ustanowione Jesrose £ s 3 
1875, w stosunku do coraz bardziej warastającej 
drożyzny, są tak Skromne, że literalnie nie 4 
starczają na najskromniejsze utrzymanie niers dio 
licznej rodziny arzędnika szpitalnago, Ca 

Urzędnioy szpitalni właśnie powinai b ć jak 

tacy tem lepiej upoaażeni, źe oni narażają AS Í 
swoje i rodziny, pracując bowiem w instytneyi Z 
humanitarnej, jaką jest szpital, gdzie r= . le 
chorych się przesuwa, narażeni są bardzo e 
na zarażenie siebie lub kogoś z rodzin l wa 
nagradzani, bes widoków na awans, s d i yi 
gały lepsze posady komu innemu De f taja) 
ograniczeni do nędznej płacy, cierpiąc ck AR) 
statek, słasznie mieć mogą żal że im sh aa, 
niesłuszne. krzywda, Przy tem wsz stki ij 
prasa ich znacznie się zwiększyła, świa ae: 3 
to, że obecnie leczonych bywa w <a pea 
skim przeszło 3 razy tak wielka ilość cho. dy ŻE 
w roku 1876, Niezraśeni niepowodzeniem Fry 
urzędnicy szpitalni i w roxn bieżącym mi E 
posła D. Abrahamowiczą Petycyę o podwyż A 
ich płac, przez zrównanie z urzędnikami Jimi 
wymi, co im się o tyle słusznie należy, że jak 4 
wyłej wspomniano, nie mając widoków. na aS. 


cierpią niedostatek a całe podw 
kroczy rocznie 7,000 kor, Podwyśszenie nie prze- 


ig) Żebractwe we 
na przeszkody w swoim osy le ini natrafia 


do tego stopnia, že dziś trud 
aby nie otrzeć się o Srodna P a P pe 
gnas się ks a. na widok wy 
pokaz kalectwa, Stwierdzić musi 
nie tylko nie potrafiliśmy we az pap 
kwescyi ubogich w sposób bardziej Bek 
aleśmy nawet tego na 8óryo nie próbowali, to AE 
poniekąd obowiązkiem naszym jest znosić. żebra 
ctwo z jego wszystkimi wstrętari, nałażli wością 
i tem blogiem prsekona ı em, że nieraz wspieram: 
swym datkiem osobniki na to niesasł e í 
We Lwowie žebractwo jest silnie zorganizo 
wanem i dzieli się na 2 klasy : wyśszą i niże: j 
Dla języ, najbardziej przykrym jest iż 
czy proletaryat, najniebe A 
a Dalia, zpieczniejszą klasa wydesa 
We Lwowie pójźć do tea 
przez cały szpital kalectwa. madak bony yje 
anakomitym symbo- 


kcyi skarbowej, mogącej być 
lem nióskończoności, od nl. Hetmańskiej wychyła 


się co parę kroków" z framugi, niby k 
murze, jakiś kaleka to z uoiątą Wary w. 
nogą lub ręką z pryszczami, które jakby RE 
hodował, a im wstrętniejaze. jest kalectwo, tem 
bardziej je obnaża właściciel tego „kapitalu żebra. 


czego“ i tem bardziej narsu 
publiosnośoi. ca siq przechodzącej 


Przez proletaryat 


wszystkie nasze miejsca ke pogas Y 
cienista, do parku Kilińskieg. o wiodąca o aR 
ławskiego w piękne dni letis robi wrażenie zw 
lińskiaj „Siegesaleeś, tyle tam żywych a 
żebraczych, niepodobnych jednak wcale as «Riga 
wych teutońskich bohaterów, Albo siedzę na EA 
wybndowanej werandzie kawi. PT 
podwieczorok. Przed mojemi 
co chwila postać coraz to bru 
awoje kalectwo. Staje i jęczy, 
piagge spokoju ozławiek się 
za chwilę zjawia się nowe ind 
nie sposób kawy przełknąć a wr Ry 
tomiczns museam kalectwa, Nie lepiej gdzi dj 
Przed każdą kawiarnią, restauracyą, R) PEL ad 
dem, przynajmniej jeden żebrak apeluję do” „ok „aib 
litościwych", na każdej ulicy, przed kościołami czh 
ich ao w drogę praechodniom, p 
orzej z żebraczą k Przedstawi 
ciel jej, ubrany sri e perc o w każ 
wiczkach, choóby nadwyrężonych, czasem w > lin- 
drze, przychodzi do domów zamośnych gdnie as 
gnie widzieć się z panem lnb panią doma Aż: 
z tą ostatnią mieć do czynienia. Służąc 1a go) 
kojowa melduje, że jakiś „panë ohoo A ke 
widzieć. Wohodzi do salonu, opowiada łe h È 
pani historyę nieszczęśliwego ozłowieka naj icyócle? 
byłego właściciela dóbr lub aktorą i wyo alb. 
w i albo obrażony i naryckający, ""Ą 
ą to sceny woale ni 
sadzone, a dala w dróbujń "R > nóg i 
jak się źzbractwo we Lwowie zło! py: 
stało natrętne "jk tig 
= (g). Z polioyl. Mendlowi Ra 
Wałach betmańskich 50-letni nfs pros) 


o jałmużnę, zegarok złot: 
100 kor. irai egl. y m łańcuszkiem wartości 


Znaczuą kradzież 
szkodę kupca p. Kużmińskiego. 
cdkrył, że w magazynie giną 
czasu rozmaite towary, 
wizyę w mieszkaniu stróża, 
ziono towary wartości 


oczyma wynurza się 
dniejsza, odsłaniająca 
błaga, dopokąd dla 
jej nie okapi. Ale 


towarów popełniono na 


Właściciel sklepu 


Dziś przeprowadzono re. 
podozas której znale- 


200 koron. P, i 
twierdzi, że ogólna szkoda wynosi parę ema 
ron. Sprawcę Semka Stybyłkowa aresztowano, 


Kronika krajowa, 


Brak adwokata cdczuwają m; 

tyn 1 Radki, których zwieraobności . wróci, og, 
do lwowskiej Izby adwokatów z prośbą, aś obj 
Izba skłoniła jednego ze ewych członków ido odi 
dlenia się w tych miastach. Gminy ouydwu m J 
steczek przyrzekają udzielić adwokatowi dk i 
go poparcia i zapewniają, że liczyć może na zn 
czniejsze dochody ze stałych zastępstw. jak a dh 
kat Towarzystw zaliczkowych, kas guiitych zd 


życzkowych itp. Połądanym 
Ad ym jest adwokat chrze- 


Kronika powszechna. 


$ Sprawa biskupetw polskich 
w 
Z Rzyma donoszą ; Kongregacya „de foi 
fide“ odmówiła mianowania biskupów poiskioh dla 
Ameryki, a zgodziła Się tylko na wikaryaty gene- 


ralne w dyec. 
po Adak ozyach, w klórych 4, ludności mówi 


$ Zaburzenia w Szegedynia. W 
biuro k 
donosi: Do wozoraj rana minii ernt sad 


wewnętrznych nie otrzymało sażądsnego sprawosdą 
kad 


arni wiedeńskiej i piję i 


mu od dlužszego. 


a PR 


nia © sprawie ostatnich zaburzeń w Szegedynie 
Wobec braka autentycznych szczegółów, nie można 
jeszcze wydać sądu o wypadkach, mianowicie 
osądzić, na kogo spada cdpowiedzialność. W szcze- 
gólności nie można było jeszcze stwierdzić, kto 
winien, że wojsko po odmówienin pomocy ze strony 
naczelnika miasta, nie zwróciło się z zażaleniem 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, 

Śledztwo prowadzi ministerstwo honwedów. 
Wykażo ono, do jakiego stopnia spada odpowie- 
dsialność na komendanta bonwedów. Można jednakże 
jnż dziś twierdzić, że naczelnik miasta i magistrat 
nie postąpili odpowiednio(?) nie uznając, że wie- 
niec zo znaną dedykacyą nie był aktem pietyzmu, 
lecz demonstracyą, która wywołuje podejrzenie, 
jakoby chciano w wojsku rozluźnić karność i na- 
kłonić je do demonstracyj politycznych. Z tego 
powodu zasługują — zdaniem  minieterstwa — 
władze miejskie Szegedynn na najostrzejszą mo- 
ralną naganę, ze to, że nie przeszkodziły tema 
nadużyciu narodowego  pietyzmn dla pamięci 
Kossutha i nietylko nie udzieliły pomocy wojska 
przez usunięcie wieńca, lecz przeciwnie kazały go 
powtórnie złożyć na pomniku. 

Wezoraj odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej, ma którem  powzięto resolucyę, 
która po przedstawieniu zajść s wieńcem zaznacza, 
Że władze wojskowe przekroczyły swój ustawowy 
zakres działania i naruszyły narodowy  pietysm 
i ustawą unormowany terytoryalny zakres działania 
władzy municypalnej. Dlatego rada zwraca eię do 
ministeryom spraw wewnętrznych i do rejmu z pe- 
tycyą, w której żąda zadośćuczynienia. Rezolncyę 
tę przyjęto jednogłośnie, poczem zebranie, które 
miało przebieg spokojny, rozeszło się po odśpie- 
wanin hymru węgierskiego. 


$ llość nikotyny w nowych cygarach Selectos 
(po 10 ct, sztuka w sp cyalnych trafikach) wynosi 
wedle analizy chemicznej 0'69 do 0-74 procent, 
w cygarach zaś Rosita (po 4 ct. w zwykłych tra- 
fikach) 0°78 do 0'81 procent, podczas gdy w innych 
cygarach wynosi ona: Regalitas 2'90, trabu- 
cos 1'61, brytanika 1'29, portorico 1'41, kaba 
1:51 itd, 

§ Okradzenie arcyksięcia Ludwika Wiktora. 
Donosiliémy o tem, że areyksięcia Ludwika Wi- 

` ktora, brata cesarza, okradziono w Abbazyi w la- 
zienkach Angiolina, a później i o tem, że złodziej 
został schwytany. W pierwszej chwili odkrycia 
kradzieży dokonano na wszystkich kąpiących się 
wówczas w tych łazienkach osobistej rewizyi, co 
ogólne oburzenie wywołało. Teraz donoszą nam, że 
między rewidowany i znachodził:» się tauże lwo- 
wianie, a mianowicie: wiceprezydent namiestnictwa 
Lidl generał komenderujący Fiedler, właściciel fe- 
bryki Juliusz Wang. Z pewnością ładen z tych 
panów nie przypassczał nigd*, że policys, rewido- 
wać go będzie, 

8 Syn króla Milana. Tajny radca hr. Enge- 
minsz Zichy, opiekun syna Milana, ogłasza w Bu- 
dapesti Ilirłap następujące szczegóły: 14-letni 
syn Milana nie nazywa się Milan Ckristicz, lecz 
Jerzy Obrenowioz. Jak wiadomo jest on synem 
króla Milana i pani Autemizyi Joannides, żony by 
łego posła serbskiego w Wiedniu, p. Christicza, 
Pani Joannideń roawiodła się była swego czasu sz 
mężem, który wyjechał potem do Charkowa i tam 
dotycheasa mieszka. Król Milan, gdy się mu ten syn 
urodmił, kazal go w metryce zapisać jako Jerzego 
Obrenowicza. Milan nosił się z zamiarem ożenienia 
sią z panią Artemisyą, ale święty synod nie chciał, 
wskutek intryg Dragi, dać mu rozwodu. Hr. Zichy 
zaprzecza, jakoby jego pupil choiał występować w 
roli pretendanta do tronu serbskiego. Przed zamor- 
dowaniem króla Aleksandra byli n niego wybitni 
politycy serbscy w sprawie następstwa tronu i 
usiłowali nakłonić króla Aleksandra, aby go mia- 
nował swoim następcą. Król Aleksander godził się 
początkowo na to, ale przeszkodziła temu królowa 
Draga. Za wpływem p. Szella hr. Zichy chciał 
Jerzego umieścić w jednym z anetryackich zakła- 
dów wojskowych, ale hr. Gcłachowski stanowczo 
temu się sprzesiwił, wskutek czego hr, Zichy mu- 
si swego pupila umieścić w jednym s zakładów 
wojskowych w Niemozech. 


* 


Ns posiedzeniu. 
Jeden x członków. 
— Trzeba być durniem! 
Drugi (s uniesieniem), 
— Nie widziałem jeszcze nigdy takiego osła, 
jak pan! 
Przewodniczący (dzwoniąc), 
— Ciszej, ciszej... Niech pan uie zapomina 
że ja ta jestem! 


Giłeny publiczności. 


Składamy  niniejszem podziękowanie Szano. 
wnym ofiarodawcom za datki, jakie do naszego 
komitetu dla pogorzelców Złoczowa od dnia 20, 
września do dnia 6. października b. r, wpłynęły. 

Mieszkańcom Zloczowa, którzy w pierwszych 
dniach po pożarze hojne datki rzucali na stoliki 
rozstawione w mieście, oraz tym wszystkim nam 
nie znanym, co w przejeśdzie przez Złoczów G0- 
dziennie grosz swój na Rtacyi zostawiają -- Bóg 
zapłać | 

Dziękujemy również Szanownym ofiarodaw- 

com za następnjące datki: Na ręce ka, kanonika 
Stachowa oddano: z kwesty w kuściele złoczow- 
skim 88 k. 74 h. — w kościele Białego K amienia 
45 k. — w kościele sasowzkim %7 k. 90 hb. 
u konwentu O0. Bernardynów w Alwerni 18 k. — 
O0. Dominikanów z Podkamienia 60 k. 12 h. 
p. Lipiński s Warszawy 100 k. p. Medyńska 
4 k. — p. Oryszyn 10 koron -- pp. Matkowska i 
Zalewska 50 k. — p. Gajewska 1 k. N.N.1 
k. — razem 425 k. 64 h. — Pp. Józełowie Hel 
denburgowie 100 k. — br. Stanislaw Badeoi 200 
k. — ka. arcyb. Weber 60 k. — p. Aleksander 
Tchorznieki 100 kor. — p- Listowska 8 y. p. 
M. Czosnoweka 100 k. — p. Z. Weiegerowa 50 k 
— p. Tadenszowa Cieńska 100 k. — p. Krnazyń- 
ski 5 k. — p. Dauksza 10 k — p. R, B. z Ja- 
diioz 10 k. -- p, Obtałowiczowa 12 k. -- p. H. 
Ortyńska 1 k, — kancelarya adw. Bileka B k. — 
p. Szafrańska | k. — p. El. Dyrdówna l kor. — 
pensyonat p. Niedziałkowskiej 59 k. 64 b. P. 
Koziołowa 6 k. — Wł. książę Sapieha 50 kor. — 
p. A. Pawlikowska z Bereśn. 10 k. — p. F. Sie- 
miginowska 10 k. — p. Leonard Nitsch 20 k. — 
radca Seelig 20 koron — puni Marya Kosieko- 
wa 20 koron — p. Watraszyńska 12 koron -—- 
p. St. Markiewicz 10 k. — p. Sarwacki 8 kor. -- 
ks. S Sapieżyna z urządzonego w Biłce sslacheck. 
przedstawiania amatorskiego 183 k. 89 h. ka. 
F. Gątkiewicz z Sokala 30 k. - ks. Sniatycki 10 
k. — p. F. i K. Tabean 10 k. — p. R. Czarno- 
żyński jako składka od pp. urzędników kolejowych 
na stacyi w Krasnem 80 k. Nadto dzięknjiemy pa- 
nom: Śtachiewiezowi i Abrysowskiemu, KuBzoza- 
kowi i Zubikowi. Schayerowi za cenne materyały 
wełniane panom Ec mendowi Riedl.wi, M. Polaskie- 
mu i firmie Schapira za przysłane se sklepów to- 
wary i datki. W kcńou składamy na tem miejscu 
serdeczne Bóg zapłać wszystkim łaskawym cfiaro- 
dawoom  przyzyłającym nan odzież dla pogorzel- 
ców a w szczególności peniom Obtułowiczowej i 
Lewickiej, które z ofiarną gorliwością zebrały dla 
as wa Lwowie wielką ilość ciepłych ubrań, roz. 
|| 
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dzialcnych już obecnie między sto kilkadziesiąt 
najbiedniejszych rodzin. 

Wielu jednak, bardzo wielu pozostaje dotąd 
w nieopisanej nędzy. Srodki, jakimi rozporządza- 
my zdołały zaledwie dorażną przynieść pomoc. 
Pamiętajmy więc o tych nieszczęśliwych, pozba- 
wionyck własnego ogniska, zaskcczonych chłodną 
jes enią w tymczasowych przytułkach bez ciepłego 
odzienia i wszelkich środków do życia. 


Szanowni koledzy! Komitet sekretarzy gmin- 
nych na dniu 25. września 1908 ukonstytuował 
się. Podjął pracę mośliwie jak najdalej zmierzającą 
dla pozyskania wniosków w pizedmiosie dążeń dla 
pelepszenia doli tej warstwy społeczeństwa. Pośród 
bowiem 6.000 pracowników w całym kraju, znaj- 
dują się poważni z szeroką wiedzą i chętni dobrej 
sprawie ludzie! komitet wyraża życzenie i ueilnie 
uprasza Szan. kolegów o podjęcie jak najdalej 
idących agitacyj o zbieranie wniosków i przedy- 
łania je komitetowi. Dalej wzywa komitet wszyst- 
kich kolegów z całego kraju do zbierania składek 
na pokrycie kosztów komitetn i wyraża przekona- 
nie, że każdy z kolegów, któremu dobro własne 
i rodziny jego na sercu leży do pokrycia kosztów 
komitetu niewątpliwie się przyczynić zechce, któ- 
rych jednorazowa wkładka tylko na 8 koron 
ustaloną została. Wszelkie pisma i posyiki uprasza 
sig adresować na ręre presese p. W. Zilińskiego 
w Zniesieniu p, Podzamcze. 


Z całego świata. 


Wiedeń 9. października. Do szpitala po- 
wszechnego przyszła wczoraj pewna matka z 11- 
letnią dziewczynką, skarżąc się, że dziecku od 
dłuższego czasu coś brakuje. Po zbadaniu dziew- 
czynki przez lekarzy, okazało się, iż znajduje się 
ona w stanie odmiennym. Natychmiast areszto- 
wano uwodziciela dziecka; jest nim młody czło- 
wiek, który mieszkał u matki dziewczynki. 


Stam powietrza. Sprawozd nie centrzlnoj SiN- 
oyi meteorologiczne; we Wied'iu i eustrysckich kolei 
paćstwowych.) D.8. października. 1908 « godzinie /. rano 
Ozerniowce 4 11'8, Tarnopol >+ -, Lw-w + 8'4, Skcie 
13.5, Przemyśl —'—, Jarosław +98 Tarnów -+92 Nowy 
Zagórz 4112, Kraków+8'8, Praga +98 Wiedeń 4104 
Semmering -|-—'*—, Budapeszt -+14'0, lsehl ++—*-, Riv. 
+—'—, Tryest +180 Celzyvsza. 
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Ruch artystyczno-lrteracki. 


* News dzieło o Szymonie Szymonowlezu. 
W literaturze naszej XVI. wieku zajmuje Szymon 
Sxzymonowioz niepoślednie miejsce, bo nawet alu- 
aznie z wieła względów stawiają go saraz po Ko- 
chanowskim. I wogóle ciekawa to postać: uszla- 
chcony w r. 1590 mieszczanin lwowski, człowiek 
wielkiej erudycyi, z bożej łaski poeta, piszący po 
łacinie i po polsku, zarazem lekarz i prawnik zrę- 
czny, współpracownik wielkiego Jana Zamoyskiego 
w ważnem dziele założenia akademii w Zamościu, 
wychowawca syna kanclerza, Tomusza, zdolny pe- 
degog etc. 

Wazystko to sprawiło, że Szymonowicz zna- 
lazł juś kilku swych biografów i krytyków. Naj- 
nowszą pracą o nim jest wydane nakładeri akade- 
mii umiejętności obszerne dzieło dra Kornelego 
Hecka p. t.: „Szymon Szymonowicz (Simon Si 
monides). Jego żywot i dzieła". Osęść pierwsza 
dzieła wyssła jako odbitka z rozpraw wydziału 
filologicznego akademii w Krakowie w rokn 1901, 
część zaś draga i trzecia również jako odbitka s= 
wspomnianych rozpraw w roku bieżącym. 

Nie tn miejsce na obszerną rscenzyę pracy 
dra Hecka, tembardziej, że dokładna recenzya mu- 
Białaby się chyba przemienić na dzieło tak obszer- 
ne, jak obszerną jezt książka szanownego autora. 
Sciślej mówiąc, książka ta jest za obszerną, cho- 
oiaż nie jest takim materyal, zebrany przez autora. 
Już to dr. Heck może się poszczycić tą samą wa- 
dą, czy zaletą, jaka znamionaje także dragiego 
naszego krytyka i biografa dra T, Hósicka ; obaj 
potrafią opowiadać... w nieszończoność... Prawdziwi 
to nasi gawędziarze.. Lecz  najnoweza praca o 
DŃzymonowicza zaleca się i wielu innemi jeszcze 
wadami, co w wyborny, acz nieco za ostry sposób 
wywiódł dr. Wiktor Hahn w recenzyi omawianej 
książki, zamieszczonej w 2. zeszycie II. rocznika, 
wychodzącego we Lwowia „Pamiętnika literackie- 
go". Błaszność wywodom dra Hahna przyznać mu- 
simy tembardziej, że dr. Hahn jug od dłuższego 
czasu zajmnje się sam zbieraniem  materyałów do 
życia Szymonowicza i krytyką jego utworów, zna 
ny zaś jest w naszej litera.urze s głębokiej ewej 
eradycyi i skrzętnych a mrówczych badań. 

Dr. Hahn zarzaca przodewszystkiem drowi 
Heckowi, że „w ustępach biograficznych antor nie 
zaznacza należycie i wyrażnie swego stosunka do 
śródeł: w całym szerega wypadków nie wymienia 
ródeł, ne podetawie których wypowia la swoje 
twierdzenia tak, że czytelnik nie znający dotych 
czasowych badań, nie może sobie zdać sprawy 
z tego, oo dotąd w tym względzie napisano, a oo 
autor podaje po raz pierwszy”. Zarzut to słuszny 
a powaźny, który zresztą postawióby można me 
tylko drowi Heokowi.. W tym względzie nie stoi 
on odosobniony, lecz, prawda, nie należy to do 
rSQczy... 

Wedle dalszych zarzutów (lra Hahna nie 
umie dr. Heck korzystać należycie ze źródeł i czę- 
sto wyciąga zupełnie mylne wnioski; nie uwzglę- 
dnia dotychczasowej literatury w odpowiedni spo- 
sób przy estetycznej ocenie utworów Szymonowioza, 
co także czytelnikowi nieznejącemu postępu badań 
nad Szymonowiczem, utrudnia wyrobienie sobie 
nśleżytego wyobrażenia, oo dotąd zrobiono, a co 
jest nowem w wywodach autora; mylnie przedsta- 
wia chronologię dzieł poety; niepotrzebnie siresz- 
cza obszernie utwory Szymonow. (treść  S,z3wa- 
żnej części tych utworów podali jaż H., St. Węc- 
lewski ı Z. Uranowicz); w niedostateczny Sposób 
przedatawia stosnnek dzieł poety do literatury kla- 
sycznej, humanistycznej i współczesnej; nie umie 
podać prawdziwej wartości tych czy owych utwo= 
rów Szym.; nie porusza niemal zupełnie k "estyi 
wpływu Szym. na naszych peetów ; w charaktery- 
styce poety nie uwzględnia najgłówniejszych ry- 
aó jego charakteru; nie zestawia dokładnie są- 
dów współczesnych i późniejszych pisarzy o Szym. 
itd. itd. 

„Ostateazny sąd o ksiaśce p. H. --. pisze dr. 
Hahn — .nusi niestety wypaść tem surowiej, że 
jak autor sam wspomina, jest ona wynikiem dłuż- 
szych stadyów ; widocznie więc nie leżało jaś w 
mocy autora stworzyć rzeczy dobrej, jeśli mimo 
tych przedłaśszych studyów ostateczny rezultat 
jest nikły“ 

Sąd to, jak powiedzielikwy na początku, mo- 
że nieco za ostry, lecz z drugiej strony rzeczywi- 
cie praca dra Hecka nie duje nam tego, co dać 
była powinna, jeśli dłaższy czae była przygoto 
wywaną. Należało rzecz lepiej obmyśleć, nad nie- 
jednem więcej się zastanowió, a nie pisać doryw- 
czo i gawędzić tak, jak to sobie o tem i owem od 
niechcenia gawędziłi ojcowie nast przy kominkach 
w długie zimowe wieczory... 

Taka jednak krytyka książki dra K. Heoka, 
bynajmniej nie mówi tego, by krakowska Akade- 
mia nm.ejętności śle zrobiła, źe wydeła ją swoim 
nakładem. I taku książka bowiem spełnia pewną 


że tak się wyrażę. misyę w piśmiennictwie; za- 
ohęci innych do badań grantowniejszych i napisa- 
nia dzieja „lepszego... 

Bronisław Krycsyński. 


Repertuar lwowskiego teatru naięjskiega. 


W sobotę po raz II-gi Papia* Edmunda Sóe. 

W niedzielę o gods. pół do 4. popoł. po ras V-ty 
„Wróg ladu“ Ibsena. 

W niedzielę o gods. 7 i pół wieczór po raz V-ty 
„Piękna Helena“ operetka w 8 akt. Jakóba Offenbacha, 

W poniedziałek (drugie popularne przedstawienie, 
po cenach sniżłonych): , M'eszosanie* sztuka w 4 aktach 
Maksyma Gorkiego. 


Repertuar ientru krakowskiego. 
W sobotą „Noo lipcowa” Gorczyńskiego. 


WARSZA WY. 


(Te , otam i poc:tą) 

— Korespondent warszawski Dsiennska Po- 
amańskiego skarzy się na fałszywe informowanie 
prasy galicyjskiej o stosunkach w Warszawie. Za 
przykład podaje dwa „telegramy“, jakie się w tych 
dniach pojawiły w lwowakiem Słowie polskiem, 
słynnem z fantastycznych wieści warszawskich, 
które organ ten druknje pod rozmaitemi  postacia- 
mi: kroniczek, telegramów, wieści nadeszłych spe- 
cyalną pocztą i t. p. Tym razem, jak się rzekło, 
były aż dwa telegramy w jednym numerze tego 
pisma. Pierwszy głosił o dymisyi dyrektora arty- 
Btycznego teatrów warszawskich, p. Kndwika Sli- 
wińskiego (nb. Lwcwianina z pochodzenia), a na- 
wet zwiastował o tem, śe „wiadomość ta usieszy 
różne sfery*, ponieważ: „p Sliwiński stał zbyt 
dobrze se sferami rządowemi* itd. Nawiasem mó- 
wiąc, trudno żądać od p. Śliwińskiego, aby jako 
dyrektor rządowych teutrów darł koty z rządem. 
Tymczasem cała ta wiadomość jest wierutną bajką. 
Urodziła się w sferach zakulisowych, na wieść, że 
jenera? Puzyrewski przeniesiony zostanie do Kijo- 
wa. Charakterystyczne, że jonerał Puzyrewski 
jeszcza jest w Warszawie. a już opowiadają o dy- 
misyi pana Sliwińskiego, ponieważ jenerał ten, 
zajmujący naczelne stanowisko w komisyi teatral- 
nej, znajduje się istotnie w dobrych stozunkach z 
p. Sliwińskim — i słusznie, bo p. Śliwiński jest 
dobrym dyrektorem teatrn. Ale, że świat zakaliso 
wy, szczególnie warszawski, jest znanym x intryg, 
więc jaż dziś niechętni dyraktorowi chcieli go wi- 
dziać w dymisyi — i plotkę tę rozpuścili. Nie 
idzie zatem, żeby takim wieściom wierzyli kore- 
spondenci piam i żeby je drukowano w gazetach, 

Mało tego... Jest i drugi „telegram”, głoszą- 
cy, że jakiś (nieistniejący) p. O'Merly, „uczony z 
Chicago" bawi w mieście naszem, w cela zbada- 
nia miejscowych stosunków wiejskich, specyalnie 
chłopskich itd. Otóż rzecz cała jest farsą, w którą 
masia? widocznie uwierzyć korespondent Słowa 
polskiego. Na prawdę rzecz się ma tak, że niejaki 
p. M..ski -prsybywszy dc Warszawy, sgoliwszy 
poprzednio brodę i wąsy, które dawniej nosił, szo- 
stał dla farzy przedstawiony w niektórych kołach 
za p. O'Merly'ego, „uczonego“ z Óhicego. Dla u 
prawdopodobnienia kazano pana M...skieniu być 
synem Polki wyszłej za amerykanina, zkutkiem 
czego „uczony“ O'Merly umie dobrze po polsku. 
Farso tę insceuizowano w kiku kawiarniach i re- 
staurzcyach Pomiędzy łatwowiernymi znalazł się 
widocznie i korespondent Slowa polskiego, który 
zaraz o tem telegraficznie uwiadomił awój or- 
gan Pan M..ski istotnie miał matkę Polkę, ale 
i ojca Polaka, a pochodzi z — W. Ks. Poznań- 
skiego, Uczonego p. O'Merly'ego z Ohicago nigdy 
w Warszawie nie było, z tej prostej przyczyny, że 
nigdy na świecie nie istniał... Jest to więc po 
prostu t, sw. w żargonie: „kawal“ warszawski, 
na który nabrano, zapewne nieświadomie, i kores- 
pondenta. 


Zz 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia donoszą, że zrobiło tam wraże- 
nie oświadczenie się niemieckiego stronnictwa 
w sejmie styryjskim przeciwko odnowieniu ugo- 
dy cłowo-handlowej z Węgrami. Wrażenie spra- 
wia to z tego względu, że gdy w sobotę oświad- 
czył dr. Koerber na bankiecie przemysłowców, 
iż ugoda z Węgrami musi być odnowioną w 8 
dni później, bo we środę te stronnictwa niemie- 
ckie, które stoją najbliżej Koerbera : które zdają 
mu się być naiwierniejsze, oświadczają, iż nie 
chcą ugody z Węgrami. Z tego wynika, że jeżeli 
w izbie poselskiej Czesi pozwolą nu załatwienie 
ugody z itęgrami, będzie musiaż cząd 
oparcia chybs jedynie na dawnej prawicy paria- 
mentarnej. 


Telegramy i telefonematy. 


Sejmy. 


Praga 9. października Wczoraj przepro- 
wadzono dyskusyę generalną nad wnioskami Ko- 
misy: o zmianie ymiene: ordynacyi wyborczej. 
Owa zmiana ma na celu odebranie obywatelom 
honorowym gwuin "rawa wyboru czynnego do rad 
gminnych, obecnie bowiem dzieją się liczne nadu- 
życia w radach gminnych, w ten :po-ób, że Niemcy 
mianują satkami obywateli honorowych, abf za: 
bezpieczyć sobie większość niemiecką przy wybo 
rach i zapewnic rządy nawet w fych miastach, 
które mają przeważnie ludność czeską, 

Mniejszość niemiecka w sejmie czeskim sprze- 
ciwiła się tej zmianie nazywając ją ok::licznościo- 
wą i domagała się odesłania wniosku do komisy! 
celem przedłożenia giuntownej reformy osdynacyi 
wyborczej gminnej. Po odpowiedzi członka wydz. 
kraj. p.Herolda, że jeśli ta „okolicznościowa miana“ 
nie zostanie przeprowadzoną, to mne reformy staną 
się niemoźliwe, odrzucono wnioski mniejszości 
i uchwalono vrzejść do dyskusyi szczegółowej. 

Berno 9 października. W sejme móoraw- 
skim p. Wiehodił ı tow. postawili wniosek, 
aby sejm starat sią wpłynąc na rząd, ażeby 
eksport cukru nie był ograniczsnY przez nakła- 
danie t. zw. „surtaxe* i ażeby rząd w razie 
utrzymania tej nadpłaty, nałożył podobny poda- 
tek na mązę 1 zboże, pochodzące 7 Węgi»r. 

Czerniowce 9 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu bukowińskiego, postawi 
p. Straucher wniosek nagły z żądaniem, aby Sejm 
zaprotestował przeciw umieszczonemu w Bukc= 
vincer Journal podjudzająceimu artykułowi prze- 
eiw żydr:n, za który wnioskodawca czyni odpo- 
wiedzielzym niektórych członków klubu rumań- 
skiego. 

P. Mikołaj Wassilko w mowie, która trwała 
kilka godzin, bronił swej osoby przeciw atakom 
ze strony redaktora wymienicnegoa dziennika i 
uderzał ostro na klub rumuński, oraz na pp. 
Walczyńskiego i Flondora, którzy stoją za tym 
dzienaikiem W końcu zaintecpelował swego ku- 
zyna, członka klubu rumuńskiego, Jerzego Was- 
silkę, czy wobec zarzutów skierowanych przez 
dziennik ten przeciw rodzinie Wassilków, jeszcze 
nadal będzie trzymał z tą bandą i brukał gnia- 
zdo rodzinne ? 

Marszałek krajcwy przywołał mowcę do po- 
rządku za wyraz „benda“, poczem p. Jerzy Was- 
silko imieniem klubu rumuńskiego złożył oświad- 


szukać ' 


czenie, że członkowie tego klubu nie nie mają 
wspólcego z Bukoviner Journal, a klub jego nie 
uprawia  jątrzenia wyznaniowego. Co do zarzu- 
tów podnieslonych przez ów dziennik przeciw ». 
Mikołajowi Wassijlce, mowca ne może zająć sta- 
nowiska, gdyż są one czysto osobistej natury i 
nie należą do sejmu. 

Następnie p. Straucher cofnął nagłość swe- 
go wniosku, który następnie przekazano komisyi. 

P. Straucher z kolei uzasadniał wniosek na- 
gły o utworzenie wyższego sądu krajowego w 
Czerniowcach. 

.  €łrae 9. października. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu zaprotestował posei Sutter 
przeciw temu, że namiestnik hr. Clary na osta- 
tniem posiedzeniu udzielił poniekąd nagany po- 
słowi Walzowł za jego przamowę, w której wcią- 
gnął koronę do dyskusyl. 

Mowra zastrzaga się przeciw temu, prawo 
Benzitoinia mów przysługuje tylko marszał- 

DW 

_ Namiestnik hr. Cla ry odpowiedział, że nie 
chciał przekraczać swego zakresu działania, lecz 
musiał odepraeć niektóre ustępy mowy Wailza. 

Wiedeń 9 października. W sejmie dolno- 
austryackim przyszło dziś do hałaśliwych 
seer. 

Poseł Bielohiawek zgłosił nagły wniosek 
domagający się odpowiedzi, co wydział krajowy 
uczynił z jego poprzednim wnioskiem o wezwa- 
nie rządu do usunięcia z urzędu burmistrza w 
St. Pólten, Voelkła. 

Pose! Paitai odczytuje zcncept memor?atu, 
jaki w tej sprawie wydział kraj. wniesie do na- 
miestnicta, Memoryał ten zarzuca burmistrzowi 
nieprawidłowości. 

Obecny na posiedzeniu poseł, burmistrz 
Voelkl, protestuje przeciw temu i żąda głosu. 

Przewodniczący odmawia. Wśród wielkiego 
hałesu. 

Voelkl nazywa twierdzenie, zawarte w me- 
moryałe, kłamstwem. 

Przewodn czący przerywa posiedzenie. 

Po kilku minutach podjęto obrady na 
nowo. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt 9. października. Komitet dzie- 
więciu z partyi liberalnej rozpoczął wczoraj obra- 
dy pod przewodnictwem Szella, celem ułożenia 
programu wojskowego stronnictwa. 

Koloman Szell nie poinformował jednak 
„komitetu z 9* o przebiegu swojej audyencyi u 
cesarza. 

Egyetertes, organ stronnictwa niezawisłości, 
donosi dziś rano, że izba poselska będzie rozwią- 
zaną przez hr. Khuna, jeżeli „komitet z 8*, wy- 
brany przez stronnictwo, nie ułoży stałego pro- 
gramu żądań narodowo-wojskowych. 

Połurzędowy Fremdemblaść wiedeński pisze, 
że korona wymaga, aby komitet z 9 wypracował 
jak najszybciej program wojskowy. Jeżeli komi- 
tet z 9 programu tego szybko nie zredaguje, 
wtedy korona zdecyduje się na politykę silnej 
ręki i powierzy ster rządów na Węgrzech Stefa- 
nowi Tiszy. 

Stronnictwo niezawisłości zapowiada, że 
zażąda zwołania na przyszły tydzień posiedzenia 
izby poselskiej na wypadek, gdyby się przesilenie 
gabinetowe przeciągnęło zbyt długo. 

Część stronnictwa liberalnego domaga się 
stanowczo, aby przyszły prezes gabinetu węgier- 
skiego, wystąpił publicznie bardzo Ostro przeciw 
mowie dr. Koerbera, wygłoszonej w izbie posłów 
austryackich dnia 24 września, Nawet część zwo- 
lenników Stefana Tiszy, a więc właściwie partyi 
dworskiej, popiera to żądanie. 


Rozdrażnienie w całym kraju wzrasta ćoraz. 


gwałtowniej. W całych Węgrzech rośnie coraz 
bardziej kult dla postaci Ludwika Kossutha, 
Wśród ludiości Szegedyna i jego okolicy już te- 
raz krąży legenda, że w chwili, gdy wojsko ata- 
kowało lud, postać Kossutha pogroziła prawą 
ręką wojsku, a lewą łaskawie do luda zwróciła, jak 
gdyby go zachęcała do oporu. Jest to zły znak, 
że takie legendy poczynają się rozszerzać, 
zwłaszcza, że znajdują one powszechną wiarę. 
Pomnik Koszuta w Szegedynie jest zasypany 
wieńcami i kwiata'mi, a kobiety obstawiają go 
lampkami różnokolorowemi i świecami. 


Echa zaburzeń chorwackich. 


Zagrzeb 9. października. Po trzech ty- 
godniach skończyła się przed sądem w Belovarze 
rozprawa przeciw chłopom chorwackim, oskarżo- 
nym o zaburzenia w Głogownicy. Oskarżonych 
było 116; 54 z nich skazanych zostało za naru- 
szenie snokoju publicznego na karę więzienia od 
jednego miesiąca do sześciu. Rroboszcz ka. No- 
wak za pochwalanie zbrodniczych czynów ska- 
zany został na dwa tygodnie aresztu. 61 oska- 
rżonych uwolniono, 11 oskarżonych, znajdują- 
cych się w więzieniu śledczam, wypuszczono na- 
tychmiast na wolną stopę. 


Macedonia. 


Konstantynopol d. 9. października. 
Doniesienia konzularne a Monastyru stwierdzają, 
że w niektórych okolicach trwa dalej rach od- 
działów powstańczych. Koło wzgórz Bighasa i 
Planina, 25 km. na północny zachód od Mona- 
styru, stoczono dwie walki z powstańca 
mi. Atak na te wzgórza wykonało 6 batalionów. 
Powstańcy cofnęli się z wielkiemi stratami. W o- 
kohcy tej zniszczono 5 wiosek i wymordowano 
przeszło 50 mieszkańców 


Polityka ełowa w Anglii. 


Leeds (w Anglii) 9. października. Mini- 
ster handlu Gerald Balfour wygłosił tu mowę, 
w której oświadczył, że protekcyjne traktowanie 
kolonij nie jest przyjęte do ofieyalnega programu 
rządu, ponieważ musiałoby to pociągnąć za sobą 
opodatkowanie i podrożenie środków żywncści, 
Mowca nie jest za cłami ochronnemi, pomimo to 
ma gcrąc: uznanie dla Chamberlaina. 

Londyn 9. października. Zjednoczenie an- 
gielskich górników uchwaliło na zgromadzeniu 
w Glasgowie 80 głosami przeciw 5 wniosek, 
zwracający się przeciw polityce Chamberlaina. 
Delegaci biorący udział w tem zgromadzeniu re- 
prezentowali 847.000 górników. 


Łemdym 9. października. Biuro Reutera 
douosi z Tientsinu, że Rosya dotychczas * nie 
czyni żadnych kroków, aby oddać administracyę 
w Niuczwang napowrót (Chinom, lecz buduje 
tam znacznym kosztem ogromne gmachy rządo- 
we. Urzędnicy powiadają, że te punkty w pół- 
nocnej Mandżuryi, które są w rękach Rosyi, 
mają siale w ich rękach pozostać. 


ł kredyt. gieme:. 
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Paryż 9. października. Prasa paryska o- 
trzymała wczoraj wieczorem bardzo niepokojące 
wiadomości telegraficzne z Japonii. Dzienniki 
twierdzą, że armia japońska jest już zupełnie 
przygolowana do wojny z Rosyą i że wybuch 
wojny jest niemal nieunikniony. 

Marsylia 9. października. Otwarto tu kon- 
gres socyahstyczno radykalny, na którym repre- 
zentowanych jest 6600 grup politycznych. Obec- 
nych jest wielu deputowanych i senatorów. 
Uchwalono wysłać telegramy z wyrazami sympa- 
tyi do Brissona, Bourgeois'a i prezydenta mini- 
strów Combesa. 

Nowy Jork 9. października. Paryski 
korespondent pisma ssociafed Presse donosi 
z autentycznego źródła, że pomiędzy Francyą a 
Anglię przyszło do porozumienia w sprawie 
powszechnego traktatu rozjemczeso. Ułożono już 
nawet najważniejsze punktr tege traktatu, doty- 
czące sądów roziemczych. 


Z powodu przerwnnia linii tele» 
foniecznej Lwów- Wiedeń dalszych te- 
lefoncmatów od godz. 4 popoludniu 
nie otrzymaliśmy. 


"ez * "TWOI wik | |MNĘA( 14 2% - MZ 


W chwili zamknięcia nam 2a. 

O pół do szóstej wybuchł pożar we Lwt „ie 
przy ul. Głowińskiego | 8. obok szpitalu, Pali 
się cały dach. Ogień groźny. Cztery sikawek już 
przybyło z pomocą. 


Dział ekonomiczny. 


8 Targewica bydła w Krakowie. Nową miej- 
ską centralcą targowicę bydł otwarto dziś w 
Krakowie ; rozpoczął się zaraz ożywiony roch han- 
dlowy. 

B Centralny Związek przemysłowy. W lokalu 
isby handlowej w Kr kowie odbyło się dziś ze 
branie krakowskich i okolicznych fubrykan o, na 
którem dyrektor centr. Związku dla przemysłu fa- 
brycznego, Battuglia, wyjaśniał cele związku i re- 
alne korzyści z przystąpienia do Związku. Kilka- 
naście przedsiębiorstw fabrycznych oświadczyło 
gotowość przystąpienia do Zwi4eka. 

B Sprawy naftowe. Z Borysławia donoszą: 
Rafinerya tryesteńska zakupła w Pnszowie chok 
Ropienki i Brylikowa (powiat Lisko) teren stu- 
morgowy, na którym znujduje się kopalnia, zało- 
żona przez St. Szcz:yan wskiegu, Cena kiona wy- 
nosi 200.000 koron, Nabywcy zamierzają « palu ę 
rozwinąć i prowadzić nowe wiercenia. 

Ze Schodnicy donoszą: Bank niemiecki w 
Berlinie, który niedawno zakupił za dwa miliony 
koron akcyj towarzystwa Anglobznku „Schodnica*, 
wyełał swych rzeczoznawców nu miejsce, celem 
zbadania sytuacyi, Od niedzieli toczą się w Scho- 
dnicy narady i badania nad urexsiowaniem spiaw 
kopalni. Podobno powzięto rezolucyę, aby ruch 
wiertniczy przenieść do T-ruawy dolnej pa _ Sanoe 
kiem, gdzie Anglobank poczynił próbne wiercenia 
i osiągnął zadawalnizjący  reznitat. arcet:iami 
kieraje dyrektor towarzystwa „SŚchodnica* p. Ju- 
lian Kapellne:. 

8 Kartel naftowy. Z Budapesztu telegrafują : 
Kartel naftowy zdaje się być uratowany. Rufo rya 
w Kolinie w Czechzch, która onegdaj wystąpiła 
z nowemi żądaniami, wczoraj cofnęła je i bez 
zastrzeżeń przystąpiła napowrót do związkn. Cho- 
dzi jeszcze o małe różnice z rafreryą w Tryieście, 
alè jezt nadzieja, że te różniee będą wyrównane 
i kartel przyjdzie do skutku 


ulu MaW: = 


Z rynków pie::'eężwyci. 
Wiedeń à. 9. paźdsiernika. (le: 


rasiya- 


waj ) Zamknięcie gioriy o sode, d « 30 fe 
nic. Akaye austr. zakł. tre! 855 —, Wag., SRAI" kasa, 
71950, Azglobanku 351'—, nm.cubanku 51900 eń: 
dla krajów koronnygs 11475, Feanrwotn' 47125, ito- 
dener diiy 9828 —, (wi. Papan hinon ——, Fr. UE 


stwuwych 66200, kolei połnńni:wei 78-50. Usa: Ka 

E kot:i Mths 11600, kois: aółansmej 
5405, xolai czarniowicnaim N78 —, Mipu B79— Rua 
Muran a 45900. praskiego towers 78%  sawrs%i 
broni 35800, sarsakie cyt - w.» $5500 Gaue. Harpace 
kiego Towarzystwa liowego 1100, 5boe, meg ine 
dzmniz. 97—, renta raajowa 10000, wastr. reni ntsc 
nowa 10000 węg. renta murobown 9785, Sr-lat. listy towa 
96:60, 4-;rocemi, Fat ranku krajow -gO 
98'50, 4!-procent, wy nanza kra 10200, X-proceat 
komunal. obligacye Packa krajowego 10240, 4-procent 
listy banku hipotecznego 98'—, 5z-proe. Maty banku 
hipotecznego 101'15, 5-przceul. aty kaner 2ipoteezneg) 


112'—, 4eprocenat. galic, obug. prozuua' 9875, 1-proc. 
galic. pożyczka kraj. s r. 1893 9985 r-proaeu". pały- 
ozka m. Lwowa 96'86, losy careckhie 12560, marsi 117'3R, 


rable 258'85. 

Frankfurt d. 9. października. Giełda sągraniczna. 
Ar stryackio kredyty 204'75,Kolej państwowk —*—, Asie 
ny —,— Disconto 19060 Laara — —, 

Paryż d. 9. października. Zamknięcie giełdy. rzy 
preoantowa renta 8Q'75. Maka 28-10. 

Berlin 9. paź 'ziernika, Zamknięcie giełdy. Bai: ci. ty 
austryackie 8520 (pcdłng obliczenia procentowego 57 
rytus —'*—, Austryachi kredyty 20490, Disi. (omrnas - 
dit. 100 95 


Nadesłane 


¿a tę rzbrykę Redaker: s Gór 


do nabycia w aptekach po 4 k. za zleceniem lerari. 
Polecane przez najsnakomitszych leka zy *:zg 
cierpieniach płuc, chroniczny:: knf" ze 


organów oddechowych, azkrofntacy tme 
fueanzy. Prawdziwy tylko w oryginalnych assu h. 
- A ao BI . tw RE 


Jako dobrą lokacyę kapitałów polecamy 


407, listy zastawne Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego, 

4°, listy zastawne, obligacye komus 
nalne i obligacye kolejowe Ban= 
ku krajowego, 

4', i 40, liaty zast. Banku hipe.eczn, 

Kupujeioy i sprzedajemy papiery te po kursie 

najkorzystniejsz: m, 137 


Sokal 8 Cilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


HOTEL KA KORPEJSRAAK 
(Asberta Szkowiuna.) 

Przyjechali do Lwows i. 9. puńdsier. 1908. 
Hr. A. z Bnińskich Cielecka z Hadyńkowiec, K. 
Jaworski z Ostrowczyk, A. Pędracki z Tarki, ks, 
Biliński s Zarwanicy, K, Olszeweki z Wołynia, 
A. Stankiewicz z Wolicy, M. Lindenbaum z Dro- 
hobycza, ks. O. Leontowicz z Zaszkowa, J Voll- 
gold z Wiednia, M. Weingraber z Wrocławia. dr. 

Zadurowioz z Turki, J. Walger s Pragi. 
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Książe i milionerka. 
1 Powieść z angiciąk tego. 

(Ciąg dadaayj) 
Wszystko dubrze dowodził jeden 
z wioślarzy. — Jeśli pan tamtego szuka, to po- 


trzeba tylko wejść do barki, a złapie się 


ptaszka. 
— [I rzecz skończona! — mówił głos, po- 


ekodzący z giębi bliżej stojącej barkı. 
Był to głos Julians, inaszej Tomasza Jackson 
— Słyszycie go? -- rzeki, śmiejąc się prze- 
wośnik. — Na miejscu panów jednak zachował- 
bym wszelkie srodki ostrożności. 


— Mam rewolwer przy sobie -- oświadczył 
Racksole. 

— Tak, ale me możesz go pan użyć — od- 
pari Hazell szorstko. — Musimy unikac nmajlż: j- 
szego hałasu; odgłos strzału ściągnąłhy tu po- 
licyę rzeczną 1 byłbym zgubiony. Pociągnełoby 
to ss sobą śledztwo, a nie mogę tłómaczyć 
się pozwoleniem, otrzymanem od-wyższego urzę- 
dnika. na nielegalną wycieczkę; dostałbym dy- 
misyę. 


— i m a a mw" sam | 


— Niech się pan nie obawia — uspakajał 
go Racksole —- biorę za ten krok całą odpowie- 
dzialność na siebie. 

— Niewieleby mi to pomogło — odciął Ha- 
zell — mie powrociby mi pan straconego urzę- 
du; zwichniętą miałbym karyerę. 

— Znajdą się inne dla pana zajęcia — dowo- 
dził Racksole, zaniepokojony możnością ucieczki 
ściganego ekskelnera. 

— Dla mnie celnictwo jest jedynym odpo- 
wiednim urzędem — utrzymywał Hazell, — Pro- 
szę, niech pan nie strzela. Poczekamy chwilę; 
on ujść nam nie zdoła. Oto mój pręt żelazny, uła- 
twiający rewizyę; rób pan, co zechcesz, byle 
po cichu. 

Praez czas jakiś czterej mężczyźni, otoczeni 
gęstą mgłą, siedzieli nieruchomie na łodzi, ma- 
jąc ciemną toń wodną pod nogami, a Zrozpauczo- 
czonego, lecz przebiegłego łotra w barce są- 
siedniej. 

Raptem mgła, ;akby pod tchaieniem rze- 
cznego potwora ustępować zaczęła; na jasnem 
niehie ukazał się księżyc. Nagła taka meteorolo- 
giczna przemiana widzianą bywa często nad 
wielkiemi rzekami. 

bezzwłocznie głowa jakaś ukazała się nad 
burtem barki; było to ponare, zjadliwe, złowrogie 
oblicze Juliana. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ot. od wyrazu. 


pocztowego. 


PEILI 


mnidonyo "taneh łe. B G, Td, A W razie odbioru win deserowych nad 50 liter daję 25°% opasta. 
shorych a samego drobiu i dzikiego pta Przy odbiorze mad 5o litr. do nabycia 1 litr 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn WINA STOŁOWE > Sza . doda 
Brzeżany. po 44, 58, 56 i 78 hal. 
WIMA CZERWONE 1 litr Å kor. S© halerzy, 2 kor. i 
5G a : i hal 
większęgo majęt- 56 hal. 
Administracyi ku poszukuje ru- =~~  Korespondencya w języku polskim, === 


tynowany i sumienny gospodarz, w średnim 
wiekn. LŁuskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Dr. A. Maryańsk', adwokat 
krajowy. Lwów, plac Maryacki 9, „dla 
261 


Agronoma*. 

Brz tw znakomite z słynnej fabry- 
y y ki Henckelsa w Solingen, 

znaku „bliźnięta*, (pod gwarancyą ` z pra- 

wem wymiany jeżłeliby się do włosa nie 

nadawały), po zł. 2'—, 2'50. i 3*—, poleca 


9317 


: (WINA DESEROWE :"'; 


Rozsełam wina „NOKAJ HEGWALJAJSKRE z: własnych winnic 
w 8. a. Ujhely po niżej podanych cenach w drodze transportu kolejowego i 


` n 
Szamorodnego po %, 8: 


Szóllósy Arthur 


adwokat, właściciel winnic $. a. Ujhely, Węgr 
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PIGULKI BLANCARD'A 


NA JODZIE ZELAZA NIEŻZMIENNYM 


a POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W VARYZU 


GAZETA NARODOWA z Soboty ania 10 Października 1908 Nr. 231. 
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Czy jest na tej łodzi pan Racksole ?|tchnął całą piersią, swobodnie. Siojącego z prg- 


zapytał głosem pewnym — niech przyj- 
dzie. Skoro chce mnie zebaczyć, czekam na niego 
tutaj. 

To rzekłszy, stanął wyprostowany groźnie, 
a ludzie będący ua łodzi mogli, widzieć że trzy- 
mał w prawej ręce sztylet. 

— No, panie Racksole —— mówił znowu — 
goniłeś za mną czas długi; masz mnie teraz. 
Czemuż nie przychodzisz? Jeśli sam nie masz 


tem w ręku nad spętanym wrogiem, Hazell za- 
pytał: 

— Co pan z nim zrobisz teraz ? 

— Podpłyniemy pod schody frontowe ho- 
telu Babilon — odprri Babilon. — Obiecuję mu 
wygodne tam pomieszkanie 

Julian nie odezwał się ani jednem słowem. 

Zanim milioner pożegnał przewoźników, dał 
każdemu po dziesięć funiów szterlingów i rozka- 
zał przenieść Jacksona do przeznaczonogo dia 


ai w olbrz;jmim zakładzie. Fukcye naczelnego 
kelnera są raczej obliczone na etekt, na wywie- 
ranie na gości wrażenia, niżeli miałyby przyno- 
sić istotny pożytek; tak było i w hotelu Rack- 
sola. 

Milioner poprowadził w tajemnicy więźnia 
do pustego pokoju na ósmem piętrze. Rzecz dała 
się uskutecizmć łatwo, gdyż Julian pokonany, oka- 
zywał wielką uległość. Racksole polecił posłań- 
cowi uliczn'emu, pełniącemu od lat wielu służbę 
przed hotelem, silnemu, muskularnemu człowie- 


— 


3 puttowego Asszn $ kor. G© hal. 
SO 
4. kor. 


odwagi, namów kogo drugiego. niech cię za- 
stąpi. Każdego czeka tu przyjęcie również u-|niego numeru. kowi, aby ım towarzyszył, wsuedłszy zag z ekskel- 
przejme.., Pan tu się prześpisz; już późno — rzekł| nerem do pokoju, Amerykanin kazał posłańcowi 


milioner do Hazell'a. zostać za drzwiami. Sypialnia Jeliana była zwy- 
— Przystaję chętnie — odparł ajent komo- |kiych rozmiarów, z większym tylko komfortem 

ry, który nazajutrz rano zasiadł do suto zasta- |urządzonu, mżeli bywają mieszkania służby w 
wionego śniadania, a pod serwetą znalazł stu- | takich karawanserajach stolic europejskich. Miała 
funtowy banknot; zanim jednak soożył podane |czterpascie stop długości a dwanaście szeroko ici. 
mu przysmaki, zaszły ważne w hotelu wypadki. |Śtało w niej: łóżko, szafa, umywalnia, toaleta i 
"YW dwa krzesełka, Nade drzwiami sterczały dwa haki 

po zdjętych portyerach ; nad łóżkiem wisiał, dy- 
Spowiedź lackson'a. wanik; kilka fraszek zdobiło żelazny kominek; 

Tak złożyłe się, że pokoik sypialny, zajmo- | Świecznik elektryczny palił się po srodku, Małe 
wany przez Juliana, gdy pełnił obowiązki nacze!. | okno. wysoko umieszczone wychodziło na pod- 


I roześmiał się szatańskim śmiechem; na- 
gle pochylił się naprzód. 

— (o tu robisz na mojej barce? Precz 
stąd! — wołał cienki, chłopięcy głos w tyle 1 
dwoje rąk, schwyciwszy podstępnie huliaja za 
nogi, zepchnęły go w wodę. 

Nieszczęściem dla ekskalnera, mimo wielu 
innych umiejętności, nie posiadał on sztuki pły- 
wania: poszed! zaraz na dno; gdy wypłynął, 
wciągnięty zosta! na łódź Hazella. Związano go 
sromotnie postronkammi i położono w głębi statku. 


ROZDZIAŁ XXVII. 


Dzięki młodemu wyrostkowi, który prawdo- |nego kelnera w hotelu Babilon, od chwili jego | Wórze. 
podobnie nie miał większych od Juliana praw do | wydalenia stał pusty, nikt nie zajął jego miej (C. d. n.) 
barki. Kacksole wygrał ostatecznie sprawę. Pojsca, a nieobecność jednego człowieka choćby! Fozaś = m. 
|raż pierwszy po wielu tygodniach milioner ode- |unikats, jekim był Julian, uchodziła ogolnej awi- | 
EE 


przyjmuje w zastaw : szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i ionysh drogich krusibówą YE war- 
tosciowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. udzielając możliwie najwyższych 
zaliozek. Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, Stopa procentowa minimalna. Dyrekcya. 
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MELIORACYJNY 


ul. Kopernika l, I. p. 


(nad apteką Mikolaszą J 


A 0 T anolya |9 
kawiarnia Amervkanska, 

, |9187 przy ulicy Trzeciego Maja 1. ll we Lwowie. 
Oodxziepnmie komceri muzyki wojskowej. --- Początek o godzinie 9 wiecaór. 


Giovanni Zuliani 1 Syn 


pierwsza krajowa go 


- | Patryka wyrobów tgnęrtowych 


Lwów, ul. św. Piotra 21. — Telefon nr. 658. 
° F'ilje: 

a Stanisiawów kraków Czerniowce 
Siul. Zarwańska 15. Zwierzyniec 14. Bahnhofstrasse 38. 


B kor. 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dro- 
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 


Piotr Chrzastewski, Lwów, Rynek 9. vomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistosoi, Bladośbi cery, w Sy- ; A ; 
(Biuro wysyłkowe, dział żelazny), 257| filie organicznej. " Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach Wied. HR © Pai s RE: granito — PI dich 4) ROSE: HEER pda a 
© nych zarodkiera skrotulicznymm (nabrzmienia, strum. wole ra szyi. etc.) © posadzek — betonowe „w pa sk Typenr di. epienia sem R zę. dowy rowów, kanałów, drog, 8z08 kolejek 
—| GDA. 2d 6 Pięułek dziennie. — BLANGOARD & C». 40, rue Bonaparte, PARIS. g|”oaV i muszle — Day — ikony „a, żlooy = grobowce —Fosdszy „oncowisno > , 8; , kolejek etc. ete. 
i wszelkie tym podobne wyroby z cementn. 


Kołdry A 


na wełnianej wacie po sł. 350, 450, 6, 7 
8, 9, 10, 11, 12 do 14 sł. Kołdry jedwa- 
bne atłasowe po zł. 12:50, 14. 16, 18 20, 
32, 24 do 32. Neweść! Kołdry podwój- 
ne, obustronne, do użytku bardzo prakty- 
czne i ładne, tylko o 1 do 2 sł. drożej od 
cen powyższych. Największy wybór tylko 
w specyalnej pracowni kołder i marora 
ców Józefa Szustera, Lwów, ul. Koper- 
mika b. 9280 


zw 


sd 


„£otłne £istki* 


pismo ‘ilustrowane dla wszystk'ch osrzymx| 
każdy g kwartału I, II. i III za darmo 
kto na kwartal IV. przyśle I koronę nad 
adresem: Redakcya ..Lotnych Listków* 

we Lwowie. 255 


BKStPAKI ATZACHOWY ao 


farbowania siwych włosów 
wynalazku Jui. Józefowicza perfn- 
mera. Jest to najlepsza roślinna 
farba, którą można w przeciągu 
10 minnt ufarbować posiwiałe 
włosy na kolor czarny, bruna- 
tny, szary i blond. 9398 

We Lwowie u p.: A. Beacocka 
ul. Hetmańska 4., P. Mikolascha i 
Sp., i n Ig. Jahla, Ho'el Euro- 
pejski. Główny skład: Warsza- 
wa, Nown Senatorska |. Z. 


A 


x 
x 
dm 
a 
= 
x 


= 


RKKKRKIM 


we Lwowie, 


w domu dystyngowanym znaje 
dzie umieszczenie 
panna kształcąca Się 
we Lwowie. Stosunki towarzy- 


skie. Osobny pokój. — Adres 
wskaże Administracya. 9352 


592.759. 


Źmamy w szerokich hełach wiedeński 
specyalista 


Operator nagniotków 


i wrośmiętych paznogci, który ma|W 
przeszło 3o0-letnią praktykę 


Szanownej PT. Pnbliczności. Na żądanie 
przybywa do domów ud 2—4. Z głębokim 
szacankiem Jósef Kubasiak, Lwów, 

Małeckiego 6. 


z E 


EMOROLDYWY wewnętrzne i 

zewnętrzne, ne ne z nad- 

miernym npływem krwi ustępują 

przez 6 + wedłng wskazó- 

wek zawartych w programie 

polskim Maści | Pigwłek Dr. 
Lebel w Paryżu. 

W Krakowie w aptekach PP. 
Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie w 
aptekach PP. Mikolascha , Wewiórskiego 

i Ruckera. 3094 


oferty 


Słabość męską 
kutki szczególniej tajny ch grwechów 
włodoćci oraz innych nadnżyć piszczą” 
ych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilnetr.: 
O Dra Rorau'a , 9197 
chroma własna 

Qena wydania polskiego: 1 sèr. 
Cena nia niemieckiego 3 zły, 
Tysęce znalazło w niej objaśnienie 
aw cierpień, a za użyciem kuracyi 
w io tej zaleconoj, xnpełną swą 
siłą męską. Za nadesfaniem franc $ 
należytości, otrzyma sie książkę w ko- 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlaga-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


ULE TW. 


Wijnand 


FOCKINK 


Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win. 


UDIIKZEIĘ TUŻ 


sowej dr. Nats 


(znajdnje sięjmasy konkursowej 
tylko w łaźni Ducheńskiego), poleca sięjBrunickiego 1 Spółki. Kwit na złożone wadyum należy dołączyć do 


9890 


000000900000000000009000000000000006 
We Lwowie: w sptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiśrakiego i Ruckera. 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 


9393 


Rok założenia w Amsterdamie 1679. 


Najlepsze likiery: Anisette, Curacao, Gherry-Brandy ità. 


Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM cesarza Austry: i króla 
Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 


Jedyna filia w Wiedniu, L, kkohkilmarki 4, 


<H> Telefon I, 8265. "4% 


m. wę 


składający się z realności 


budynkami, 


Bliższych wyjaśnień udzieli podpisany zawiadowca masy konkur- 
Loewenstein, adwokat krajowy we Lwowie, ul. 
ciego Maja |. lla, między 5—6 po obiedzie. 
Opieczetowane oferty należy wnosić najpóźniej do dnia 25 paź- 
dziernika 1903, u podpisanego zawiadowcy masy. 
Każdy oferent powinien złożyć jako wadium kwotę 20.000 koron 
ek. uprzyw. gal. akcyjnym banku hipotecznync na rachunek bieżący 
firmy młyn parowy „Marja Helena“ Seweryna br. 


Cena kupna winna być złożoną w gotówce w 14 dni po zatwier-| ~. 
9400|dzaniu oferty przez masę konsursowg = 
Masa konkursowa zastrzega sobie 
wedle swobodnego uznania. 
Masa konkursowa nie ręczy ami za przestrzeń realności wyższych 
ani też za stan budynkow i maszyn, ani za wydutnoś. maszyn. 


Lwów, dnia 4 października 1903 


prawo zatwierdzenia 


Dr. Natan Loewenstein, 


zarządea masy. 


Wszelkie kupony 


wylosowana papiery wartosciowe] 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


m DiNi 


Niżej podpisany zawiadowca mazy konkursowej firmy młyn pa- 
rowy „Marja Helera*, Seweryna br. Brunickiego 1 Spółki sprzedaje na 
podstawie uchwały wydziału wierzycieli młyn parowy „Marja Helena“ 
pod |. kons. 166 1 167 3/, 1 
105 i 106 3, nbj. wyk. hiv. 1. 119/01. i 1O3OJII. ks. gr. dla m. Lwo- 
wa wraz ze wszystkim: tamże się znajdującymi 
z eałem urządzeniem maszynowem, w drodze ofert pisemnych. 


Przestrzeń gruntowa tych realności wynosi | hektar 9 arów 17 
m. kwadr. Młyn jest pędzony maszyną parową o sile 300 komi i urzą- 
dzony do mielenia pszenicy 1 żyta i do łuszczenia grochu i jest w sta- 
nie zemleć m*tsymalnie va dobę 5.000 kilogramów zboża, 
wyłuszczyć 1000 kilogramów grochu. Cena szacunkowa wynos! koron 


tudzież 


względnie 


i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 
wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podisg 
każdorazowej szezēgółowej umowy. 


Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
i z prowincyi usknteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych. 


DOOOOOOOC Zico EE. JDOOOQDOOX 
Ekspedycya anonsów 


M DUB NASTĘPCT 


(Max Augenfeld 8. Emerich [.essner) 
I., Wollzeile 6 WWELEENN I, Wollzcile 6. 


rzyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkiub 
ireanii austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- 
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej nuj- «g 


większej księgi wzorów. > 1 ogłoszeń -łaat$y Narodowej. 
Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco. 


X PW OOOO ZZ 
OOOO Tala FE BD OOC A | AAA 
EE Pm T Mm AJ Moi WRA 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem. 1l-go października 1803 roku. 
(Czas środkowo-eur opejski). 


3100 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


BE 


Upenszamy Szanowuych rzytelnikow, aby samawiając lub kapuj i 
ty reklamowane w (? secie Narodowej lab w ególe kerzystając ndk FS rts 
niowego, raczyli poweływać się na Gasetg N » jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaozerpuęli, Takie powoływanie się bowiem wpływa na rezszerzenio 


POCIAG 


Ze Lwowa do 
Z dworca głównego 


PACTAG 
| posp.|osob. 
przych. o £ 


Do Lwowa z 
Na dworzee główny 


Ickan (Jass, Bukaresatu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszozyk, Wy- 
żmicy, Nowosielicy, Bernomethu, Czudina, Serethu, Badowiee. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krskowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

|| Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karłsbadu, Pragi) 


Orłowa, Nowego Sącza, Oświecima, Żakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warez i 
yxwadowa, Jasła, Chabówki Zati łe Sariah ada) 
lekan, (aa, rę A: Constaney), Czortkowa, Słob. runz, Nowo- 
pa NA" u, Berhometu, Borodiny, Suczawy, Dorny Watry, 
4'10] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Klub 
Sambora, Jasła, Stró), Mielca, Orłowa, jali aki, Obis Gesi 


Iokan, (Jase, Bakarssztu), Łotoszau, Żydaczowa, Potutor, Kö 
owosielicy, Brodiny, Putny, Suozawy WAS 
"odwołoczysk ‘Kijowa, Odessy), Brodów, hopyczyniec, Huiatyna 


w 
10:55] Krakowa, (Wiednia. Wiosławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadau, Ohyrowa, 


| sielicy, Dorny Watry. Shnezawy 
Rymanowa, Iw: nieza, Tarnobrsegu, Orłowa, Wielieski, Chabówki, 


| Krakowa, (Barlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oswięcjua, Julo 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 


— | 620] Tokan. Czortkowa, Kałnsza, Brodiny, Putny, Sucza 
Trze-|| -- | 6:50 Sokala Rawy ruskiej , uj j y Lawocznego, i Pesztu), Drohcbycza, Borys? wis 
— | 7-35] Sambora, Chyrowa Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlsbada), Lubaozowa 
S T * Sambora, Ohyrowa, Orłowa : 
— | 45] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusz% Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa 
— | 165] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Iwa ticza, Tarnobrzega, Stróż, Noweg” Sącza, J aała 
810| — | Stanisławowa i AA ANegp, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
— | 8:50] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karłebadu. Pragi, Zakovanego 1 paula 
przez Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30/9 włącznie), Mezó La- '2 ora Chyrowa 
borez (Pesztu) 9:40] Baraca, Sokala, Lubaczowa 
9-57] Stryja 10:35] C7 arniowie:, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
10:26] Rsenzowa, Jarosławia, Lubaczowa 10:4J PCA, otutor, 
-- [1115] Stanisławewa, Potutor, Korósmezó odwwłoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zalev.enyk, Hu. 
110] Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borys(awis, Kochawiny siaty a, Skały, Iwania pustego, Grey nstowa 
1:251 Janowa Ickan, fos T, Banoa, i Zalesz szyk, Wyżnioy, Kórówinezć 
; 1.30} — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 106'n8 il», Dorny Watry, © 'oz1wy, Bukaresztu 
oferty 5 Sącza, Jasta, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka Krakowa, (Wiednia, Wroeławi»', Barliaa, 'Pragi, Ka lebadu), Jasła, Cna- 
1'20} — f lekan, Csortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli: y przez bówhi, Zakopanego, Wialiezki, N. Jąsza, Lubaczowa 
'dmezk , Wyżnicy, Serethu, Juczawy 3:05 Stryja, Ohyrow:, Borysławia 
280] — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymał,, Husiatyna, KopyGz. 8'25 R zaszowa, Lub *:*owa 
— | +36] Stryja, Chyrowa. Borysławia ry zx 22 ad Ai 3:40] bambora, Chyrowa 
—|5 k (Odessy, Kijowa), Brodów, yiuałowa, P tutor, Z.'e- 5 s WE. 
> 3 PW ak, Śusistyna, Twenih pustego, pey ah 4. + 1: Krakowu, (Wiednie, Wiazlawiaj Berlina, Warszawy), Unyrowa, Mezó 
— | 540] lokan, SZ Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, b.. :2y Laborcz i'essiu), N. Seza, Orłowa (L6 do sio, (swięsima 
— | 550 Rake GEN Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oav ięcliua, | i A yE Lake vodia wt jo 
Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 64 WONG JE zk iOnyro naBa? Ai 
- | 555] Beczca, Bokala, Lubaczowa, Rawy ruskie) 7-05]] Rawy ruskie), Bok ala Luti 
5 g ; pr ; 900 Podwołsczysk (Kiju wa, Odessy), Brodów 
N e Ta aaea Sanoka yasiowy onima o to | 7 poa okan G orana a Gatian eroti bodaj, Doray Wam aas 
) | — į 220] Tokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowo- p” ernomethu, gadina, u, biodiny, Dorny Wary, Ju- 


- Zakopanego 
Podwołce yak, Brodów. Kopyczyniec, Iwnia pustego, Putator, Skały, 


ca Voar A aa a Kopycayniec, sialeszczyk:, Ty HduslatynA, Żaieszczyk, drzynałow* 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Katneza, Borysfawia, Kechawiny rój ini (tylko w niedzielę) 


5 dworca „Pednumcae* 


G'43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kojpyczynies, Husiatyna 

ni Tarnopol: , Potutor A 
Podwełoc:ysk, (Kijowa, 'Jdessy) Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyc 
Husiatyna, Sk ty, lwania puetego, rzy małowa 


Podwołoesy:k (Kijo ra, Oaeszy), „rodów 
Podwołoczy: k, Brodów, Kopyczynie , [wania pustego, Skały, Potator, 
Husiutynx, Zaleszczyk, Grzym dewa 


Na dworaee „Podzamcze 
Tarnepola, Borek wielkich, Qrzymałowa 


M Podwołuczysk, (Odessy, Kyowa), Brodów 

Podwołeczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, trzymać., Husiaty na, Kopy *. 
B] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszezyk, Potutor, 
iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów 


Podwosoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
Potator, lwania pustego, Skały, Hnsiatyna 


1 


EE E H E E 
ifs —a dhE i 
ù arakaru i Utoyrańi briliera i Spółki, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


